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Akcie za zaległe podatki
proponuje rządowi wysłannik Harrimana 

m dyr. Rohde^ombinuje" wBytomiu
Losy „Wseólnoty Interesów" rostriygrą sie w Warszawie

W  związku z  faktem nieobecno- 
$d dwu członków zarządu koncer­
nu Wspólnoty Interesów pp. Roh- 
dego i Tomaifl odbyło się w czwar­
tek 16 b. m. posiedzenie pozosta­
łych członków obecnie urzędujące­
go zarządu pp. dyr. Radowskiego, 
Sznapki I Przybylskiego, którzy 
dokonali podziału resortów, przy- 
czem p. Radowski objął resort han­
dlowy hutnictwa i sprawy finanso­
we, dyr. Sznapka sprawy węglowe 
I  zarząd majątków, a dyr. Przybyl­
ski zarząd hut.

W  piątek urzędujący członkowie 
zarządu Wspólnoty Interesów zo­
stali przyjęci przez p. woj. Grażyń­
skiego, któremu zreferowali sytua­
cję przedsiębiorstw, nie budzącą 
chwilowo wobec zgodnego współ­
działania obecnego zarządu żad­
nych obaw.

W  związku z bieżącemi sprawa­
mi koncernu wyjechał w piątek do 
Warszawy dyr. Radowski i w so­
botę odbył konferencję z przyby­
łym powtórnie z Berlina przedsta­
wicielem grupy harrimanowskiej p. 
Irvingiem Rossim.

Jak nas informują, p. Rossi przy­
jechał z  gotowym projektem reor­
ganizacji Wspólnoty Interesów, 
który przedstawił czynnikom rzą­
dowym.

Projekt ten gwarantuje rzekomo 
władzom polskim bezwzględny
wpływ na politykę gospodarczą i 
personalną koncernu oraz zawiera 
propozycje uregulowania sprawy 
zaległych podatków w formie prze­
jęcia przez państwo polskie odpo­
wiedniego pakietu akcyj tego kon­
cernu.

W  poniedziałek, jak się dowiadu­
jemy, przybywają do Warszawy w 
sprawach koncernu dalsi członko­
wie zarządu Wspólnoty pp. Sznap­
ka i Przybylski, którzy wespół z 
p. Radowskim przeprowadza na 
tamtejszym terenie szereg rozmów.

W  związku ze sprawami koncer­
nu Wspólnoty Interesów nie od rze 
czy będzie dodać, że dotychczaso­
w y dyrektor handlowy p. Rohde, 
na którym ciąży nakaz aresztowa­
nia, przybył do Bytomia, skąd na­
wiązał kontakt ze swymi zaufany­
mi i informuje się o sytuacji.

Przypuszczalnie dyr. Rohde 
chce naśladować wydalonego w 
swoim czasie z Polski dyr. Kallen- 
borna, który przez długi czas kie­
rował hutami koncernu z drugiej 
strony, mając dowożone wszelkie 
akta przez szefa oddziałów maszy­
nowych huty Batorego („Bismar- 
ka“) i Falwy, osławionego dyr. 
Bossę.

Załatwieniu sprawy afery Współ 
noty Interesów w ten sposób, by

i pośrednio winni oszukańczych ma- 
chinacyj, urzędowali nadal i załat­
wiali sprawy koncernu z Bytomia, 
zarówno społeczeństwo polskie jak 
i władze muszą się stanowczo prze 
ciwstawić.

Hiemieccy przemysłowcy-
a fe rz y s ta m i

W  związku z przeprowadzonemi 
rewizjami w koncernie roburow- 
skim: Rybnickiem Gwara ,ct wie
Węglowem, Rudzklem Gwarectwie 
Węglowem i Sp. Akc. Godula, Sp.

Akc. Wirek, Generalnej Dyrekcji 
The Iienckel Donnersmarck —  
Beuthen Estated Ltd w Karłuszow- 
cu, dyrekcji Dóbr i Zakładów ks. 
Donnersmarka w Świerklancu o- 
raz Roburze, dowiadujemy się, że 
zostały już przewiezione do pro­
kuratury wszelkie zakwestiono­
wane materjały, księgi, korespon­
dencja 1 akta, dotyczące afery S. A. 
Wirek.

Badanie tych materjałów rozpo­
cznie się w przyszłym tygodniu.

Aresztowani dyrektorzy Goroll 1 
Jungels pozostają nadal w areszcie 
śledczym.

Do więzienia
Wykonanie wyroku na b. posłów

Dowiadujemy się, że prokurator 
Sądu okręgowego w Warszawie 
polecił władzom wykonawczym, t. 
j. policji doręczyć wezwanie po­
słom: Bagińskiemu, Barliekiemu,
Dubois. KiernlkOwi, Liebermanowi, 
oraz Pragerowi do stawienia się 
celem odbycia zasądzonej kary.

Jednocześnie prokurator sądu o- 
kręgowego w  Warszawie wysłał 
pismo do prokuratorów sądów o- 
kręgowych w  Krakowie — odno­

śnie posła Mastka, w Wadowicach 
— odnośnie posła Putka, w Tarno­
wie — odnośnie posłów Witosa I 
Ciołkosza.

W  razie miestawieuiiia się skaza­
nych, zarządzone zostaną^ krok:, 
zmierzaiące do zatrzymania ich 1 
osadzenia w więzieniu. Na wypa­
dek ukrywania się, względnie w y ­
jazdu z  kraju w  cen uniknięć'a ka 
ry  za nieobecnymi będą wysłane 
listy gończe.

Mord rabunKowy na księdzu
k tó ry  w ra c a ! od chorego

ŁU K Ó W . 18.11. — W e wsi Watwło- 
wo, gm. M ystów  w y k ry to  dziś ramo 
morderstwo, popełnione na osob e pro 
bo-szcza, ks. G zińskiego t gospodarza 
w si Komirn Kazimierza Pieszkowa. Ks. 
Giaińsik w y jecha ł wczora j wieczorem 
do chorego do wsi Komin. Na powra­

cającego księdza, ubranego w  szały 
liturgiczne i na odwożącego go gospo­
darza Pieszkowa napadli nieznani do­
tychczas złoczyńcy, którzy zamordo­
wawszy obu obrabował ich. W ładze 
wszczęły energiczne śledztwo.

34 miliony złotych
na drusa ratą Policzki

Według durnych na dzień 17 b. m, 
w p ływ  z 2-ej raty Pożyczki Naro­
dowej wynosi około 34 rrrljony zł.

Okazało się. że większość sub­
skrybentów niie skorzystała z roz­
łożenia na 11 rat. Temniemniej jod 
naik pewna — choć niewielka — 
ilość subskrybentów dotychczas 
drugiej ra ty Pożyczki Narodowej

nie wpłaciła.
Poneważ wszystkie placówki 

suibskryocyjing przyjmują jeszcze 
drugą ratę od spóźnionych subskry 
bentów, przeto wszyscy mają jesz 
cze możność dokonania spłaty i 
winni to uczynić niezwłocznie tak 
w  interesie własnym, jak i społe­
cznym.

Pełna tabela loterii
n a  s tro n ie  lO -e f

Afera ta obejmuje. bardzo szero­
kie kręgi niemieckich sfer przemy­
słowych.

   —

Odzitaizera polskie
dla zerzQdu m es>a Parnia

PARYŻ, 18. 11. — W  gmachu am­
basady. R. P. ambasador Chłapow­
ski wręczył odznaki orderu Odro­
dzonej Polski reprezentantom mu- 
nicypalności miasta Paryża.

Komandorję z gwiazdą otrzym ał 
b. prezes rady miejskiej m. Paryża 
Maurycy de Fontenay, komandorję 
otrzym ali: wice-prezesi Lewee i  
Nastorg oraz syndyk miasta Bu- 
caille, krzyż oficerski otrzymał se­
kretarz rady miejskiej Boulard. 
Wreszcie krzyż kawalerki o trzy­
mał zastępca szefa gabinetu preze­
sa rady miejskiej Loiiee.Dymitrow
przygotonsny aa hrerf

LONDYN. 18.11. Na o lbrzym im  me- 
etingu protestacyjnym , jak i się odbył 
w czora j w Londynie, przemawiała sio 
stra oskarżonego w proces e o p d.pa- 
ienie Reichstagu Bułgara D ym itrow a, 
k tó re j urządzono d ługotrw a łą  owację.

D ym itrów na oświadczyła, że bra t ie j 
jest ' ca łkow ic ie  przygotow any na ka­
rę śmierci, lub na to, że w  raz e ka ry  
w ięzienia żostamie w  więzieniu przez 
siepaczy h tlerowskich zamordowany.

Nie ma.jąc przez to nic do stracenia, 
role ma on się czego obawiać i postano­
w ił pośw ęcić się w  obronie sprawy, o 
k tó rą  w a lczy ł całe życie.

Marsz głodowy
n a  P a  ty  z

Agitatorzy komunistyczni, ko­
rzystając z panującego w okręgach 
przemysłowych Francji wrzenia z 
powodu bezrobocia i nędzy, orga­
nizują „marsz głodowy*1 na Paryż, 
w którym  wzięłoby udział kilkar.a 
ście tysięcy bezrobotnych wzorem 
podobnych „marszów głodu*1 w Sta 
nach Zjednoczonych.

Termin marszu został wyznaczo 
ny na 20 b. m.

Francuskie władze bezpieczeń­
stwa czynią energiczne przygoto­
wania, celem niedopuszczenia do 
rozwinięcia się „marszu na Paryż**.

W  związku z tern w niektórych 
departamentach ma być nawet 
wprowadzony stan wyjątkowy.
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Z astan ów m y ste trochę...

Na co wyrzucamy miliony z kraju
Bilans handlowy Polski za 

październik wykazał nadwyżkę 
przywozu w wysokości 13 miljo 
nów złotych. Przywieźliśm y w  
tym miesiącu za 104.3 milionów 
zł., a wyw ieźliśm y za 91.0 mili. 
zł. W roku ubiegłym przywóz 
wyniósł 73,0 mili. zł., a w yw óz  
96.4 mil’, zł., a więc nadwyżka 
w yw ozu wynosiła 23.4 mili.

Porównanie tych liczb wypa­
da fatalnie!

A teraz zadajmy sobie pyta­
nie: Co przywozimy? Czy przy 
wozim y tylko te towary zagra­
niczne, których kraiowemi zastą 
pić ntopodobna?

Przywozim y w ięc np. owoce, 
których Polska, „krai kwitną­
cych sadów" posiada chyba pod 
dostatkiem.

Przywozim y Jabłka: amery­
kańskie, Jugosłowiańskie, au­
striackie. węgierskie, a nawet 
bułgarskie. W  okresie dziewię­
ciu miesięcy 1933 r. przywie­
źliśmy jabłek wartości blisko 
3 milj. zł.

Pozatem sprowadzamy śliwki 
[wszelkich gatunków, głównie 
„niezastąpione" węgierskie i ju­
gosłowiańskie. W okresie dzie 
sięciu miesięcy 1933 r. przywieź 
liśmy 9.725 tonn śliwek wartości

4.094.000 zł. wobec 4.361 tonn 
wartości 2.923.000 zł. w  tym sa­
mym okresie roku 1932. Szalo­
ny wzrost! ,

Przywozim y winogrona całe- 
ml wagonami! Sprowadzamy 
daktyle, figi, koryntki, rodzynki 
i t. p. Od stycznia roku bież. 
wwieźliśm y podobnych artyku­
łów  za przeszło 1.000.000 zł.

Ale... to nie wszystko jeszcze.

Choć wyda się to nleprawdopo- 
dobnem, sprowadzamy za bar­
dzo poważne sumy pieniędzy, w  
wielkich ilościach nietylko pest­
ki dyni, ale nawet... słoneczni­
kowe. Ten przywóz pestek sło- 

. necznikowych najjaskrawiej ilu 
stiruje zbędność znacznej części 
naszego wwozu.

Czy nie skończy się nigdy to 
wyrzucanie milionów zagranicę

Z am ach ow iec  D ertil
skazany na 5  lat

WIEDEŃ. 18.11. Sprawca za i Dertil skazany dziś został na 5 
machu na kanclerza Dolifusa I lat więzienia. , ,

 : ) ; * :f ---

Hitler mści się...
Niemiła przygoda s tuden ta

WROCŁAW, 18.11. — Należący 
do mniejszości pofeOriej student me 
dycyny Jan Kurpi-erz, którego prze 
trzymano w swoim czasie w aresz 
c:e za rriepodrtiesdenie ręki podczas 
śpiewania nacjcoaliistycznydi p:e- 
śńi w  jednym z loikaM wrocław­
skich, został obecnie, mocą uchwa­
ły  sądu powiatowego w Wrocła­

wiu skazany za ,.ten ciężki 
bry!k“ aia 6 tygodni więzienia.

w y­

że  szkodą dla życia 
czego kraiu?

gospocar•yyj
flnttasatiter S ł.Z e t l» .

w  M oskw ie
LONDYN, 18.11. Z W aszyngtonu 

noszą, że pierw szym ' ambasadorem* 
am erykańskim  w  Mósfewie będzie W® 
'Kam BtriMiŁ 

N owy am basador liczy 42 la ta  i n a  
leży  do najbliższego otoczenia prezy­
denta R ooseveita. Był członkiem de­
legacji St. Ziedm. na konferencję po­
kojow a. Bullitt ma objąć stanowisko: 
w  najbliższym  czasie.

•ft„Srebrne koszule
W  New Yorfeu zawiązało się sto 

warzyszenie faszystowsko-antyse- 
mickie nod nazwa ..Srebrne koszul 
ki“. Podobny związek został już zai 
łożony w stance Karolina przed 
pewnvm czasem.

Równocześnie donoszą i Onta 
rio. że powstała tam organizacja; 
faszystowska pod nazwa „białych 
koszulek", której przywódcy wy­
głaszają hasła antysemickie i anty.* 
socjalistyczne.

Mł«
•••A  •••

Propaganda hitlerowska
w  Rum unii

BUKARESZT, 18.11. — Rumuń­
skie wtadize szikolne wykryły, że

Polska potęga militarna
gwaranthą pokoju europejskiego

i LONDYN, 18.11. — W  artykule 
wstępnym p. t. „Gest pokojowy,
który należy powitać", „Daily Te­
legraph" obszernie komentuje dziś 
próbę porozumienia polsko-niemie­
ckiego. Aczkolwiek trudno przewo­
dź ‘eć jaki będzie rezultat tych wy­
siłków. to stanowi ona jednak wy­
raźny postęp na drodze osiągnię­
c i  pokojowego rozwiązania soo- 
ru, który w znacznym stopniu za­
grażał pokojowi Europy.

Deklaracja traktowana jest w  
Obu ■sitoicach poważnie i przyczy­
nia s ę  przeto do po’epszetfa atmo 
sfery — pisze „Daily Telegraph".

Wyrok na fałszerzy
P o  dłuższej rozpraw ie sad okręgo- 

|Wy w  W arszaw ie ogłosił w czoraj w y 
rok w spraw ie a fe ry  fałszow ania 
weksli braci Skow ronków . W yrokiem  
sadu Efroim Skow ronek skazany  zo­
s ta ł na 2 lata w iezienia. S zy ja  Skow ro 
mek na 1 rok w iezienia z darow aniem  
z  am nestii połow y kary , zaś Sztros- 
berg  na półtora  roku wiezienia.

20-letm naczelny redaktor
MEDIOLAN, 18.11. W  10 rocznicę 

[założenia „Popole d‘ltalia“ prem ier 
M ussolini m ianow ał redaktorem  na­
czelnym  tego pisma sw ego bratanka 
[Witalisa Mussoliniego. syna zm arłego 
dw a lata tei»u Arnolda, k tó ry  był dłu­
goletnim redaktorem  dziennika od 
chwili objęcia steru  rządu Włoskiego 
przez  Benito Mussoliniego. N owy re­
d ak to r naczelny „Popolo dMtalia" jest 
najm łodszym  redaktorem  w e W ło- 
jzech, liczy zaledwie 20 l a t

Istnienie „fcorytanza" ■wydawało 
się barierą nie do przebycia, która
hamowała poprawę stosunków. Ba 
rjerę tę teraz przebyto — stwier­
dza dziennik, a czas jedynie może 
pokazać czy trw ał”  modus viveti- 
di da się na tych. obszarach osiąg­
nąć

Stosunki francusko -  niemieckie 
doznają przez zgodę zawartą m:e- 
dzy Berlinem a Warszawą znacz­
nego ułatwienia.

„Daily Telegraph" przyznaje, że
  ):*■:(,

jednym z motywów' obecnego po­
stępowania Niemiec wobec Polski, 
jest przeświadczenie, że Polska 
stonowi dziś wielka potęgę militar­
ną, której snę należy obawiać.

MOSKWA, 18.11. — Pra-sa so­
wiecka nadal powstrzymuje się od 
wtsze'kich komentarzy w sprawie 
deklaracji polsko - róenreakiej. 
Wszystkie pisma zamieszczają iu 
extenso 'komunikat PAT-a, zawie­
rający oświadozeniie nrciistra Be­
cka. 1'!' ■ i , -  [.ua.Lvsa£,

w  niemiecifciem gimnazjum dm. Hoa 
terasa w Braerzowie uprawiana 
jest wśród uczniów propaganda po 
lityczna przez urządzanie dla u ch 
pogadanek o ruchu narodowo-so* 
cjałdstycznym, wygłaszanych przea 
specjalnych emisariuszy z Nie* 
niiec. j i>’

Na lekcjach rellgji ksiądz zaufam 
w ał uczniom wypraoowan'a poli­
tyczne na temat stosunku narodo­
wych socjalistów do Boga i chrze­
ścijaństwa. Pod pozorem uprawia* , 
nia skautingu wcćągan' bvli uczuto 
wie do hitlerowsk'ch obozów pra- \f 
cy, gdzie wychowywano ich w  du 
chu narodowo-isociahstyczinym. ]:r

Sprawą ta zajęto się bliżej Mi­
nisterstwo Oświaty.

------------ :o :--------- -—  r-'

W różby na

17 bfids-izyków wyleeizlo w powietrze
Opornych bezrobotnych „zagazowano**

P rzy k re  sceny  rozg ryw ały  się w  
ob. p iątek na teren ie  bieda - szybów  
opodal kop. Ferdynand w  Bogucicach.

Z nastaniem  chłodnych duł, pozbaw .e 
ni m ożności uzyskania

drogą legalną 
czarnych  diam entów  bezrobotni, wzmo 
wili zakazane przez w ładze | _, 

dobywanie węgla  
z  bieda-szybów . Z akaz zakazem , a 
konieczność ż y c o w a  b ierze górę.

Zaludniły się nieczynne szybiki m ro 
w ienf Judzkiem.

W ypłoszeni przez policję bezrobotni 
pos-tamow Od

nie WTacać na górę 
i p rze trw ać w  podziemiach szybików .

Coś w  rodzaju w łoskiego strajku,
Ale i na  to znalazły  się sposoby.
W ydano w ięc w yrok  śm ie rć  na szy  

bifci pod Bogucicami I Zawodziem.
Do w ykonania „w yroku" przybyło  

kilkunastu zaopatrzonych w  m ateriał 
w ybuchow y górników  z kop. Ferdy­

nand w  asyście połlcjt, k tó ra  w ezw a­
ła tkw iących w  czarnych kxhaok  bez 
robotnych do w yjścia .

Weziwamie nie w y w arło  w ielkiego 
■wrażenia!, z-właszcza, że b iedacy 

spodziewał! się  „odwiedzin".
W obec takiego staniu rzeczy  policja 

w  m yśl o trzym anej instrukcji zm uszo­
n a  by ła  zrobić uży tek  z

granatów gazowych  
(gaz łzaw iący), k tóre  w puszczono do 
otw orów  szybików . W yw ołało  to p a  
niczny

popłoch I odw rót

% zagazow anych nor.
Resztę dokonali górnicy, w ykonaw ­

cy woh sw ych pracodaw ców . Do roz­
sadzenia bieda-szybów  zużyto 

19 kilo amonitu 
pow ietrznego.

Robocie tej p rzyglądało  s ię  łzaw ym  
o k e m  kftktKfcicsięchi bezrobotnych gór 
iiików. j

Ranek zapowiada się Ttieźłe, a gf*  
dżiny popołudni :o  w e nadała się do ek*
painsji życ  ow ej. Kolo godz. 15-ej mo*
że się dać odczuć pew ne miezadowo* 
lenie, niechęć, obaw a przeszkód, po- :J  
łączona z dążeniem do w y trw a ło ś c i '  
koncentracji a w ysiłku. j

f '

W krótce potem — bo koło godziny. 
16-ej zaznaczy s ę  już slmłejsza etos* 
parasja um ysłowa i fizyczna, a dobra 
passa, jaka sie będzie w ówczas mani*! 
testować — ob;ecirje nam pow odzenie -f 
w e wszelkich poczynaniach ryzykow* ‘ 
mych. w  dążeniu do orygimaitaośeJ i saw 
m odzclności. I

Koło godziny 21-ej zaznaczy sfę 
zmiana na lepsze w  połączeniu z po­
prawą nastroju i ekspansja ż y c io w ą .!

Wairto jednak doać, że bliżej pół* 
nocy znowu sytuacja s ę  popsuje, _ j j -

I

Pogoda dziś i

Polesie. Wileńskie I Pomorze: Na*
ogól chmurno, rano miejscami m gły, 
potem przejaśnienia. Noca umiarkowa-l 
ny mróz. zw łaszcza w  Wileńskiem, w  % 
ciągu dnia — lekki. Słabe wiatry pół* * 
nocno-wschodnie. &

Pozostałe dzielnice: po rannych’ ji
mgłach lub chmurnem niebie — prze* 
Jaśnienia. Spadek temperatury (nocą -J 
kilkunastostopniowe przym rozki,: dniens • 
temperatura w  pobliżu 0 St.). Słabe 
wiatry wschodnie, potem miejscowe,
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Żyeie S>ez futra
'Jan Walczak siedział przy ok­

nie i bezmyślnym wzrokiem w y  
glądał na ulice. Godzina mijała
za godziną, a on nie rusza! się z
miejsca.

i  — Janek... — rozległ się ci­
chy glos staruszki, która siedząc 
!W kącie izdebki, cerow ała znisz­
czoną bieliznę.

— Co, mamo? — odparł bez-

Pow ieść sensacyjna z życia współczesnego

'dźwięcznie.
i — O czern myślisz tak długo?
1 *— O czem? — wzruszył ra­
mionami. — A bo ia wiem? My­
ślę i — tyle... 
i Potem zamilkł...
1 W  małej izdebce bezrobotne­
go ślusarza znowu zaległa cisza. 
W alczak oderwał wzrok od szy­
by. przez która obserwował 
bezmyślnie nogi przechodniów.
1 skierował go na matkę. Przez 
chwilę patrzał na pomarszczoną 
twarz staruszki, ooczem spoj­
rzał na żelazna kuchenkę, w  
której od wczoraj nie płonął o- 
gień. Teraz dopiero poczuł 
głód, głód, napełniający go prze 
rażeniem,

<— Mamo...
Słucham, synku...

<— Głodna jesteś?
— Ja? Nie... Ale wiesz, myślę 

ciągle o Jureczku... To prze­
cie jeszcze dziecko... On takich 
rzeczy jeszcze nie rozumie...

Kobiecina zamilkła nagle, jak­
by przestraszona tern. co powie­
działa. Mały zegar ścienny ci­
cho wydzwonił godzinę siódmą. J 
Było już zupełnie ciemno.
• Nagle Walczak podniósł się 
Szybko ze stołka, na którym sie 
dział 1 narzucił na siebie znisz­
czone. lekkie paletko, 
i — Wychodzisz? — spytała 
matka, zapalając lampkę.
‘ Tak...

«— Dokąd? 
f  *— Jeszcze nie wiem —  od­
rzekł wymijająco. — Szczepań­
ski miał mi dać dzisiai odpo­
wiedź w sprawie roboty w hu­
cie... Bo ja wiem, czy on potra­
fi coś załatwić... Podobno szu­
kają ludzi...
i Podszedł do matki, którą po­
całował w czoło, aż się zdziwi­
ła tei czułości, ooczem wyszedł 
na ulice. Przed domem stanął 
na chwilę i rozejrzał się doko­
ła. W oddali zauważył kilku 
chłopców, bawiących się weso­
ło.

— Jurek!...
Podbiegł fal niemu rosły, pięt

(nastoletni chłopiec, którego czer 
stw y wygląd nie zdradzał by­
najmniej nędzy, jaką cierpiał w 
domu. Musiał bardzo kochać 
ojca, bo chwycił go za rękę I 
wycisnął na jego dłoni serdecz­
ny pocałunek.

— Co, tatusiu? Wychodzisz 
na miasto?

— Tak, synku... Muszę coś za 
fatwić... — odparł Walczak bez 
przekonania, poezem -zapytał 
przyciszonym głosem: -— Głod­
ny jesteś bardzo?

— Głodny? — zaśmiał się 
chłopak. — Nie. tatusiu... Bawi­
my się z chłopakami i jest nam 
bardzo wesoło... Do jutra w y­
trzymam, jak nic... Ho. ho...

Na wargach ojca pojawił się 
bolesny uśmiech. Nachylił się 
do chłopca i pocałował go .w 
czoło.

— No, to baw się dalej... —  
rzekł bezdźwięcznie, wzruszony 
szlachetną brawura chłopca, 
który przez cały dzień dzisiej­
szy nie miał nic w ustach. — 
Baw się, Jureczku i...

Chciał coś powiedzieć, ale za­
milkł nagle i bez słowa podążył 
przed siebie. Jurek stał w miej 
scu i odprowadzał ojca smut­
nym wzrokiem. Sercem jego o- 
władnęła jakaś nieokreślona oba 
wa, że ojciec zrobi sobie coś złe 
go, bo zachowywał sie tak dziw  
nie i tak inaczej, niż zawsze. 
Chciał nawet pobiec za nim i w y  
py tać  go o wszystko, ale pomy­
ślał, że ojciec jest bardzo Skry­
ty i małomówny, więc i tak nie 
wiele się dowie.

Jurek wrócił do przerwanej 
zabawy, ale nie miał iuż tego hu 
moru, co przedtem.

Tymczasem Walczak, powzią 
wszy stanowcza decyzję, szedł 
szybkim krokiem przed siebie. 
Skręcił w boczna przecznicę, po 
tem w drugą i podążył ulicą, 
prowadzącą w stronę cmenta­
rza.

— Mam już dość tego życia... 
beznadziejnego, nędznego... 
Trzeba już z tern skończyć...

Takie myśli przewijały się 
przez jego mózg, niezdolny do 
logicznego myślenia. Szedł bar­
dzo długo — prędkim krokiem...

Opamiętał się dopiero, gdy 
stanął przed główna bramą 
cmentarza. Była zamknięta. 
Chwila namysłu 1—Walczak po 
czął się posuwać wzdłuż muru, 
okalającego miasto umarłych. 
Uszedł tak kilkadziesiąt kroków* 
poczem rozejrzał sie bacznie 
dokoła: pustka i cisza, któr* 
mącił jedynie poszum drzew 
cmentarnych.

Instynktownie w łożył rękę do 
kieszeni palta i namacaf mały 
młotek i dłutko, oraz latarkę e- 
lektryczną..,

— W porządku... — pomyślał 
i uchwycił się rękami nistkiej kra 
wędzi muru.

Po chwili był już na terenie 
cmentarza. Zdziwił sie sam so 
bie, że nię odczuwał żadnego !ę 
ku, posuwając sie wąskiemi 
ścieżkami pośród grobów.
Noc była jasna i księżycowa. 
Walczak szedł śmiało naprzód, 
nie korzystając z latarki, w któ­
rą zaopatrzył się jeszcze wczo­
raj, gdy miał kilka złotych.

W  pewnej chwili zdał sobie 
sprawę, że stąpa zbyt głośno po 
zeschłych liściach, co mogło 
zaalarmować dozorców cmentar 
nych, począł więc stawiać kro­
ki ostrożnie.

I teraz dopiero ogarnął go o- 
gromny strach, którego dotych­
czas nie odczuwał wcale. Była 
chwila, że chciał już zrezygno­
wać ze swoich zamiarów i uciec 
stąd czemprędzej. Przełamał się 
jednak i znów podążył przed sie 
bie.

Czuł pod czaszka zamęt l stra 
cił poczucie czasu i rzeczywisto 
ści. Mafka-stariiszka. Jurek, 
ciasna izdebka — wszystko to 
było gdzieś poza nim, jakoś bar 
dzo daleko, jakoś bardzo daw­
no.

Pomyślał sobie nagle, która 
teraz godzina? W  iakl sposób 
znalazł się tak prędko na cmen­
tarzu, na który jechało się tram 
wajem pół godziny? A on przy 
szedł tu, nię odczuwając żadne­
go zmęczenia, choć od rana nie 
miał nic w ustach...

Przyszedł z zamiarem, który 
zrodził się w  jego mózgu oneg- 
daj, czy przed trzema dniami — 
nie może sobie uprzytomnić kie­
dy. Pamiętał teraz tylko jed­
no: duży, brylantowy pierścień 
na .palcu zmarłego Zbigniewa 
Hartena. Pierścień, który na- 
pewno jest bardzo kosztowny.

Walczak przystanął i potarł 
ręką czoło, .jakby chciał przy­
wrócić myśli do porządku. Ro­
zejrzał się dokoła i stwierdził, 
że jest już niedaleko celu. Jakoż 
wytężył wzrok i dostrzegł w y­
stające ponad pomnikami kontu 
ry grobowca rodzinnego Harte- 
nów.

— Oby się wszystko udało..—  
szepnął do siebie i zdwoił ostrot 
ność.

Pomyślał w tei chwili o wiel­
kiej nieSiP rawiedl i woścl, jaka 
jest-na tym świecie. Mieszkał 
przecie w tym samym domu, co

bogaty przemysłowiec Zbigniew 
Harten. Tylko, że tamten — we  
wspaniałych apartamentach na 
pierwszem piętrze, a on — w| 
suterynie. Gdy onegdaj tiar-; 
ten umarł nagie — w całej ka­
mienicy wybuchła duża sensa­
cja. W szyscy szli oglądać zmar 
łego potentata, leżącego w o- 
twartej trumnie wśród powodzi' 
drogich kwiatów, poszedł w ięc  
i Walczak. Nie miał możności 
■nigdy przyjrzeć sie zbliska bo­
gatemu życiu, chciał wiec przy* 
najmniej ujrzeć bogatą śmierć.

I wtedy — zrodziła się w je-* 
go głowie szalona mvśl, którą 
właśnie teraz zamierzał wprową 
dzić w czyn.

A myśl ta powstała na widok! 
drogich pierścieni, które zdobi- 
ły  martwą dłoń Hartena. a wła­
ściw ie na widok — brylantu, 
świecącego niesamowitym bias 
kiem w świetle świec wosk o-- 
wych...

W szystkie te obrazy przesu­
wały sję teraz z błyskawiczną 
szybkością przez mózg Walcza­
ka, który stanął właśnie przed 
grobowcem...

ROZDZIAŁ II. 
Miesam©wlfa 

fafemnica grobow ca
Walczak działał, jak w go­

rączce... Gdy wepchnął dłutko 
w zamek drzwiczek grobowca* 
gdy uderzył w nie młotkiem, 
miał wrażenie, że to czynią nie 
jego ręce, lecz czyjeś obce... U- 
porał się z prymitywnym zam­
kiem odrazu... Bvł ślusarzem I 
to dobrym. Nieraz nawet otwie  
rał kasy, które sie zatrzasnęły...

Po chwili odemknął drzwicz­
ki... Wilgotne powietrze pod­
ziemi wionęło mu w twarz ste- 
chłym chłodem... Wszedł do' 
wnętrza grobowca i zaświecił 
latarkę...

Ujrzał kilka metalowych tru­
mien, stojących rzędem — po 
obu stronach grobowca. Skie­
rował kroki ku ostatniej, na któ' 
rej przeczytał rozgorączkowa­
nym wzrokiem wyryty na mo­
siężnej tabliczce napis: „Ś. P. 
Zbigniew Harten... svn... Uro­
dził się dnia... roku... Umarł...‘‘.

Po chwili w podziemiach roż 
legł się przyciszony stuk młot­
ka bijącego w dłuto owinięte fil’ 
cem i odgłos echa, powtarzają­
cego kilkakrotnie każde uderze­
nie...

I nagle krótki okrzyk śmierteł 
nego przerażenia wyrwał się & 
piersi Walczaka...,

Dalszy ciąg na str. 4-efc.
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■- W  chwili, gdy  zam ierzał już 
od jąć  odbite dłutem  wieko, u s ły ­
sza ł w yraźnie cichy jek, w ydo­
b y w a ją cy  sie z trum ny... W al- 
iczak czul, jak  cala k rew  zbiegła 
łnu  silnym  strum ieniem  do nóg, 
k tó re  nagle s ta ły  sie ciężkie i 
bezw ładne... Nie m ógł sie ru szyć 
% m iejsca, chociaż chw ycił go za 
[włosy śm ierte lny  strach ... T y l­
ko  zbielałe w arg i poruszały  się 
$zybko...
I —  Jezu... Jezu...
I J ę k  w  trum nie p o w tó rzy ł się 
fcnowu, tym  razem  w yraźn iej­
szy , niż przedtem .

W  żóltem  św ietle la tark i ele­
k try cz n e j, która. W alczak  po­
s ta w ił przedtem  na sąsiedniej 
tru m n ie , u jrzał nagle, że w ieko 
podniosło się lekko ku górze, po 
'częm opadło.

— R atunku... R atunku... —  sły  
Szał te raz  w yraźn ie  n rzyduszo - 
u y  głos ludzki.
■ I nagle jakby się pozbył s tra - 
•chu, k tó ry  p rzy k u ł go do m iej­
sca  i odebrał sw obodę ruchów . 
[Chwycił oburącz w ieko trum ny, 
izdijął je i postaw ił na podłodze... 
D zia ła ł jak  w gorączce, nie zda­
jąc  sobie zupełnie sp raw y , dla­
czego czyni to w szystko ...

P o tem  w ziął w dygocącą rękę 
lam pkę e lek try czn ą  i ośw ietlił 
Wią w nętrze trum ny...
■ Zdum ienie, jakie go teraz ogar 
ftęło, by ło  w iększe, niż p rzed ­
tem , gdy  usłyszał w  grobow cu 
p ie rw szy  jęk...

Oto w trum nie leżał bezw ąt- 
pienia — żyw cem  p ogrzebany  
[człowiek, k tó ry  oddychał teraz  
teiężko, chciw ie łapiąc ustam i po 
iwietrze... S ine wargi d rża ły , jak 
liście, poruszane w iatrem , i szep 
(lały ciągle jedno tylko słow o:

—  Ratunku... R atunku...
Nie to jednak  odkrycie uczyni

fco te raz  na W alczaku tak potęż- 
loe w rażenie... F ak t, k tó ry  stw ier 
Idził po chwili, g dy  p rzy jrza ł się 
(dokładniej rzekom em u niebo­
szczykow i. by ł bardziej n iesa­
m o w ity  i niepojęty...
1 Oto człow iekiem , k tó ry  leżał 
łw trum nie — nie bv ł R y szard  
H arten ...

W alczak  znal przecie doskona 
Be bogatego p rzem ysłow ca, z k tó  
(rym m ieszkał w  jednej kam ieni­
cy ... B ył to m ężczyzna w sile 
fwieku, b a rczy s ty , p rzysto jny , o 
bujnej czarne j czuprynie, a w 
trum nie  leżał — siw y, w ychu­
d zo n y  starzec...

Nie czas było  jednak teraz na 
“rozm yślania. Zupełnie już spo­
ko jny  i opanow any , W alęzak  po 
m yśla ł, że trzeba zająć się ra ­
tunkiem  człow ieka ży w cem  po­
grzebanego...

Ale w  jaki sposób? Najpro- 
s trze  b y łoby  — w ybiec z g ro­
b o w ca  i zaalarm ow ać służbę 
cm entarną, nie m ógł jednak  te­
go uczynić w  obaw ie o swój los. 
G dyby  m iał chociaż kilka k ro ­
pel w ody. B ezradnym  w zrokiem  
rozejrza ł się dokoła, pom acał 
się m achinalnie po kieszeniach 
i — w estch n ął ciężko...

T ym czasem  leżący  w  trum nie 
człow iek odzyskał p rzy tom ność 
i o tw o rzy ł oczy. U niósł się cięż­
ko  na łokciach i w yc iągnął rękę 
ku W alczakow i.

—  Panie... panie... —  w y szep ­
tał i zam ilkł.

P o tem  zaczerp n ął p e łn ą  p ie r­
sią  pow ietrza , rozejrza ł się b łęd 
nem i oczam i dokoła i pow tórzy ł:

—  Panie, panie... Niech mnie 
pan ratuje...

Z decydow anym  ruchem  ujął 
go W alczak  pod ram iona i w y ­
ciągnął z trum ny. N astępnie po­
sadził go na ziem i i s tanął p rz y  
nim.

—  Jak  się pan  czu je? —  zapy  
tał, choć na  usta  cisnęły  m u się 
inne py tan ia .

—  O, teraz dobrze... zupełnie 
dobrze... Lepiej, niż tam...

M ów iąc to w skazał oczam i na 
o tw a r tą  trum nę, z k tó rej p rzed  
chw ilą w yszed ł. U jął w  dłonie 
g łow ę, poczem  p rzy jrza ł się 
bacznie W alczakow i.

—  Kim pan  jes t?  S kąd  się pan 
tu  w ziął?

—  J a ?  —  W alczak  nie w ie­
dział, jak odpow iedzieć na  to py  
tanie i m ilczał.

—  Z resztą, cóż m nie to m oże 
obchodzić w tej chwili... —  rzekł 
tam ten  jak b y  do siebie. — P o ­
w inien te ra z  w iedzieć tylko o 
tern, że pan... pan m nie u ra to w a ł 
od strasznej, niechybnej śm ier­
ci... że  g d y b y  nie pan  — nie 
u jrza łbym  już n igdy  tego św ia­
ta... Boże. Boże...

I nagle p iersią  jego w strząsn ą ł 
suchy, spazm atyczny  szloch. 0 -  
p an o w ał się jednak  szybko, 
o tw a rł rękaw em  zroszone łzam i 
policzki i w yc iągnął dłoń ku  
W alczakow i.

—  Bez względu na to, kim  pan 
jest i czego pan tu  szukał, dzię­
kuję za u ra tow an ie  mi życia... I 
p rzysięgam  w śród tych  trum ien, 
że nigdy nie zapom nę o człow ie 
ku, k tó ry  w y rw a ł m nie s tra sz ­
nej, nieuniknionej śm ierci...

D ługie, kościste palce zacisnę­
ły  się silnie dokoła dłoni W al­
czaka, k tó ry  sta ł w  miejscu, po­
ruszony do głębi. Nie w iedział, 
co odpow iedzieć, spoglądając 
tępym  w zrokiem  na białą rękę 
tajem niczego człow ieka. T eraz  
dopiero zau w aży ł na lego pal­

cach trzy  pierścienie, a w śród  
nich ów bry lan t, k tó ry  go p rzy­
w iódł do tego g robow ca.

—  S kąd  pan to m a? —  zap y ­
tał, pełen  zdum ienia.

—  T en p ierśc ień? —■ zdziwił 
się zkolei s iw y  m ężczyzna.

—  T ak .., —  odrzekł W alczak .
—  W idziałem  go p rzec ie  na 

palcu  zm arłego R y szard a  H arte- 
na.

—  W iec?  Nie rozum iem , o co 
panu  chodzi...

—  W ięc, skąd  ąie on w ziął do 
p an a ?

—  Skąd się w ziął u  m nie?  A 
kim że ja  jestem ? W łaśn ie  R y­
sza rd em  M artenem...

—  Nie... —  po trząsn ął p rzeczą 
co g łow ą W alczak  i p o w tó rzy ł 
po chwili zdecydow anie: —  Nie, 
pan nie jes t R y szard em  H arte ­
nem..,

—  Jafcto? C zy pan  mnie zna?
—  P an a  w idzę p o raź  p ie rw ­

szy  w życiu, ale p an a  H artena 
znałem  dobrze, bo m ieszkałem  
z nim w  jednej kam ienicy  i nie­
raz go w idziałem ...

—  I nie poznaje mnie pan te­
ra z ?  —  O czy  m ów iącego ro z­
w a rły  się szeroko i by ły  pełne 
n iezw ykłego  zdum ienia. —  Nie 
poznaje m nie pan tak  dobrze?  
Na litość boską, co to sie dzieje...

W alczak  w z ru szy ł ram ionam i, 
nie m ogąc zrozum ieć, o co cho­
dzi tem u człow iekow i.

Przez- chw ilę p rzy g ląd a ł się 
z ciekaw ością jego w ychudzo­
nej tw a rzy , poczem  rzekł, śc ią ­
gając brw i:

—  W idzę tylko jedno: że pan 
jes t m oże trochę podobny  do pa 
na H artena, ale tam ten by ł p rz e ­
cie zupełnie m łody, a pan... pan 
jest p rzecie  siw y, jak  gołąb...

—  S iw y ?  Kto jest s iw y ?  J a ?
—  Ano pan... —  odrzek ł W al­

czak co raz  bardziej zdum iony. .
W ó w czas tam ten u jął w  p a l­

ce k osm yk  sw oich  w łosów  i 
spo jrza ł nań ku  górze.

P rzy g ląd a ł sie tym  w łosom , 
b ia łym  jak  śnieg p rzez  kilka se ­
kund, poczem  .w yszeptał d rż ą ­
cym  głosem :

—  T ak, m a pan rację... Jestem  
siw v...

W alczak  bez słow a sięgnął do 
kieszeni i w ręczy ł tem u dziw ne­
mu człow iekow i m ałe obdrapa­
ne lusterko. T en p rzeg ląd a ł się 
w  niem  p rzez  dłuższy czas, po ­
czem  p o trzą sn ą ł k ilkakro tn ie  gło 
w ą  i pow tó rzy ł:

—  Tak, ma pan racje, bo n a­
w e t ja nie m ogę siebie poznać... 
O siw iałem  w idocznie z tego nie 
ludzkiego p rzerażen ia , g d y  zda­
łem  sobie sp raw ę, że leżę w

trum nie, g d y  zrozum iałem , że zo 
sta łem  ży w cem  pogrzebany ...

—  W iec jednak  jest pan R y­
szardem  H arten em ? —  zapytał 
W alczak , poruszony do głębi 
tern, co u sły sza ł.

—  T ak, to ja... Niech pan się 
p rz y jrzy  mnie dokładnie...

—  W łaśn ie patrzę ...
—  No. i?...
—  T rudno tak  poznać, ale jes t 

pan rzeczyw iście  R yszardem  
H artenem ...

ROZDZIAŁ III. 
Śmierć 

Ryszarda Hartena
P o  tych  słow ach  zap an o w ała  

w  g robow cu  cisza, w śród  k tó re j 
słychać by ło  w y raźn ie  p rzy śp ie ­
szone bicie dw ojga serc.

H arten  siedział ciągle na tern 
sam em  m iejscu, a W alczak  p rze- 
s teo o w ał z nogi na nogę, nie wie 
dząc, co te raz  czynić... W y d o ­
s tać  się nareszc ie  z tego s tra sz ­
nego grobow ca, w rócić do sw o ­
jej nędznej izdebki —  oto myśli, 
k tó re  tłu k ły  się pod jego czasz­
k a .

W  tej chwili H arten  podniósł 
się nagle i po ło ży ł reke  na jego 
ram ieniu.

—  Już w iem . co zrobię, już 
w iem ... P a n  .jest człow iekiem , 
k tó rem u m ożna ufać. p ra w d a ?

—  Bo ja wiem ... •— odrzek ł 
W a lczak  niezdecydow anie .

—  D otychczas nie pow iedzia ł 
mi pan jeszcze copraw da, poco 
p an  tu  p rzy szed ł, ale to je s t m i 
narazie obojętne... P rzy jd z ie  
czas, że pan mi to pow ie, cho­
ciaż dom yślam  sie... No, ale 
m niejsza o to... J ak  się pan na­
zyw a?...

—  J a ?  W alczak ... Jan  W al­
czak, bezrobo tny  ślusarz...

—  D obrze... P o m o że m i pan 
we w szystk iem , o co poproszę, 
zgoda? Nie w yjdzie pan na tern 
źle, m oże pan być  pew ny... I o 
bezrobociu  pan  zapomni... Na- 
pew no... A ja  —  zrealizuję p rz y  
pańskiej pom ocy  m ój plan, k tó ry  
w pad ł mi teraz do g łow y... P lan  
cudow ny, w span ia ły , jak  m oje 
ocalenie... W span ia ły , w sp an ia­
ły!...

I nagle H arten  począł się 
śm iać... B ył to śm iech straszny , 
n iesam ow ity , śm iech, k tó ry  po­
dzia ła ł na W alczaka, jak  dotknie 
cie prądem  elek trycznym ...

—  W sp an ia ły  plan, w spania 
ły!... —  p o w tarza ł p rzem y sło ­
w iec, zanosząc sie od śmiechu.

Nie w iedząc dlaczego, W al­
czak  pom yślał, że tak  śm ieje się 
szata m.

(D alszy d ą g  jutro).
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Tajemnica czerwonego wodza -- gen. Btośera
Syn chłopa rosyjskiego czy niemiecki sztabowiec?

Jeżeli w życiu sowieckiego ge- 
peralissiiirunsą' Worotszyłowa niema 
żab tych zagadek, (o o innym naj­
bardziej popularnym wodzu armji 
czerwonej nie można z pewnością 
powiedzieć

kim on fest.
Można o n!m natomiast śmiało po­
wiedzieć, że jest to .generał Ne­
mo" XX wieku, wódz ukrywający 
s e pod pseudonimem.

W Sowietach na ten temat' mó­
w ią różnie. Jedni twierdzą, że gen. 
BHidter jest to były robotnik Mto- 
dwiediew, drudzy — że cudzozie­
miec, awanturnik w rodzaju- słyn­
nego Trebitcha Linko In a, inni zno­
wu, że to major armji austriackiej 
Tiefcz, jeszcze krmń. że chłop z pod 
Jaro sto w ’a. to znów niem'ecki ofi­
cer, k tó ry  w czasie woinv trafił 
do liewolii i pod własnem nazwi­
skiem występuję obecnie...

Legendy te umacnia oficjalna bto 
gratia generalia, która tvc n e mó­
wi o miejscu jego urodzenia i pra- 
wdziwatn nazwisku. Tymczasem 
jakoś n'fct nie chce wtorzyć że „w 
r. 1889, w  rodzime chłopa smb. ja­
rosław skiej" nazwakiem B'ilcher, 
urodził się chłopczyk, którego o- 
chrzczorw) i dano mu na ramę Wa­
syl. Datoze dane z jego biografii 
i a szablonowe: uczył s'ę w szkole 
wiejskiej przez dwa lata. następnie 
rodzice odwieźli go do Petersbur­
ga. gdzie zo9tał
chłopcem na posyłki w sklepie.

Następnie pnacule jako robotnik w 
fabrykach Moskwy i Petersburga. 
W  r. 1910 jest ślusarzem i organi­
zuje w fabryce ..Mytłszcze" strajk, 
zostaje aresztowany i skazany 
nrzez sąd na 20 mies'ecy wiezfan'a. 
Najsk runu' a tui ej śze jednak poszuki 
wania historyków wv'kaza’y. że w 
r. 1910... żadnego straiku w wymię 
nlonei fabryce n:e było i me zna­
leziono też ża<lnvch ś'adów wyro­
ku na ślusarza Biichera w archi­
wach sądów carskch.

Natsfęorre ofic ładna bografia 
twierdzi, że w e ra se  wojny świa­
towej Blilcher powołany został do 
wojska. odznaczył sto. poczem a- 
wattsowanv na podoficera, po n- 
trzymatilu ctoźk'ch ran uznany zo­
stał za niezdolnego i przeniesiony 
do kategorj5 śnwakdów.

W  tej pięknej — jak dlą wojsko­
wego — karierze wszystko iest w 
porządku prócz iednei zasadniczej 
rzeczy: w którym pułku i na jakim 
froncie wszystko to się <fz’a ło?

I znowu nasuwa sie wątplwość 
w jaki to sposób inwalida, zupełnie 
rrezdo'ny do służby czynnej, mi­
mo, że jest
człowiekiem atletycznej budowy,

odbywa z podwładnemi mu oddyJa 
łarni armji czerwonej marsze: któ­
rych długość mierzy się tysiącami 
kilometrów.

Wąwozy Ura’u, stepy orenbur- 
sicie i mongolskie ten inva lid a prze 
bywa na koniu,.. Sowiety — kraj 
pseudonimów partyjnych, który 
swego największego proroka Leni­
na nie nazywia właściwem 'mie­
niem. który obecnego swego wo­
dza hie nazywa maczet jak Stal'n. 
cihoć nazywa s‘e on nżugaszwłłP—- 
kraj ten ukrvwa tylko ieden pseu­
d o n im — B’flchera. Możtiwto. że 
jakieś ..nieciekawe" szczegóły z 
życiorysu B flebera zaważyłyby na 
jego opittji w chwili obecnej...

Pojawił się on ha arenie rewo­

lucji rosyjskiej w r. 1917 w Sama­
rze, jako mówca na wiecach żoł- 
tiierskęh. Po przewrocie bolsze­
wickim został mianowany Zastęp­
cą komisarza rewolucyjnego przy 
komendancie garnizonu w Sama­
rze.

„Żołnierz Wasylfi Blilcher" oka­
zał się nietyllko ■inteligentnym, do- 
Kikoitmle ubranym i energicznym 
człowiekiem, lecz również świet­
nym organizatorem oddziałów dla 
wa ki z nadciągającymi. ; kozaka-rtw 
orenburskimii a łamana Dutowa.
Dla Bliichera któremu zależało ną 
natychmiastowem żwyc:ęstw e, zbę 
dne były tłumy tchórzliwego żoł- 
claetwa, to też do Swych oddzia­
łów brał

wyłącznie prawie jeńców: 
Niemców i Węgrów, a na stanowi­
skach dowódców miał wyłącznie 
oficerów armji carskiej.

Oddziały Bliichera, ztiakonVcie 
zaopatrzone, gromią przeciwnika. 
B’iicher i jego aianja, to „ruchome

państwo wojskowe" z własnym 
skarbem sięgającym zgórą półto­
ra nu jona rubiii w złoc ę. W r. 1918 
posuiti ede taktyczne oddziałów 
Bliichera w wojnie z białogwardzi 
storn: zdradzają
niemiecką szkołę sztuk! wojennej.
Tak przynajmniej orzekli wacza- 
cy przeciwko niemu wybitni gene 
rato wie carscy.

Pierwszy kawaler orderu „Czer 
wonego Sztandaru", pogromca Koł 
czaka, legionów czeskch i polsk ch 
oddziałów na Syberji, zwycięzca 
nad Chińczykami — dotychczas 
stoi na czele specjalnej armii na 
Dalekim Wschodzie.

W karjerże jego była „ciemna 
plama". Kilka l:at temu zawązał 
s'ę spisek przeciwko Stalinowi. Na 
czele stał opozycjonista Syrcow. 
Spiskowcy zawczasu utworzy'i li­
stę nowego rządu, w którym B’ii­
cher figurował jako komisarz woi- 
ny i marynarki.

Spisek wykryty przez wierne

Stalinowi GPU; pociągnął zesłanto 
Syrcowa i Łomtoadze. Bliichera 
obronił Woroszyłow. który przy­
pomniał Stalinowi, iż armja Dale­
kiego Wschodu jest

zbyt daleko od Moskwy,
a pozatem... armja kocha swego 
wodza.

Generał pozostał na stanowiska 
i nawet t ie  pofatygował s e przy­
być do Moskwy, gdy w sprawię 
spisku toczyło się śledztwo.

Rzadko przyjeżdża on do sfob­
cy. W pałacu gubernatora w Cha- 
barowsku studjuie wiedzę wojsko-?, 
wą, przyjmuje skromnem' obiada­
mi inspektorów rewolucyjnej rady 
wojennej, uczciwie donosi o sy­
tuacji na gran'cy i żąda technicz­
nej pomocy dla swych oddziałów.

Dziś sytuacja jest taka, że rzą­
dów sowieckiemu węcej zależy 
na B iicherze, niż tajemn ezemu ge 
nera to w,i na moskiewskich wła­
dzach.

Likwidacyjne cuda Breg ■ u. Huttenmanna
,S uflUy“ Garnośl. K b b « b « I  Węglowe! o n i b u c o m  w  arch wum

Kogo poc*?gną władze do odpowiedzialności?
lfw\ t*,ł 1 ifl M "lOiml! /■ItOtOlIrtl'l ' <Ś*V1TT O  (f A iio ,,. .i  \ _A    _ 1l *  » T •• . ,Przed paru dniami denieśfśmy o 

ntesłychame ciekawym fakcie „cu­
du" jalkii zdarzył się na terento or- 
garaizacyj przemysłowych Górne­
go Śląska z

książkami kasowemi 
dawnej Górnośląskiej Konwencji 
Węg owej. Ks ążki te bowiem, któ­
re w pierwszym okresie fkwida- 
cyjtiym Berg u. Htittenmamiia w 

tajemniczy sposób zagińmy, 
odnalazły się w archiwum Ogólno­
polskiej Konwencji Węglowej. Spo 
czywały tam one w gronie pakun­
ków nadesłanych przesz p. Trza­
skał ika z Berg u. Huttenmanna, za 
wi e rających

rzekomo akta,
K’edy po dłuższym czasie przystą 
,ptomo do robienia tom porządku, 
ten sforomnv mid"

ludzkim dokonany sprytem, 
zosta ł w y k ry ty . P on iew aż zaś w 
swoim  czasie, k iedyśm y poruszali

tę  kwestję i władze nap różno 
ksiąg tych poszujtówały, sporządzo 
no protokół, w którym miarodajne 
osoby z tona konwencji twierdzi­
ły, że ksęgi zagtoęły i

nie są poiniormowane 
gdzieby mogły one się znajdować 
— osoby te obeento powiadomiły 
władze skarbowe, że, i w jaki spo 
sób ksęgi wspomniane się odna­
lazły.

Cyfry w tych księgach zawarte 
kryją

przedziwne tajemnice
dawnych matadorów Berg u. HUt-
tenmamoa i staną się zapewne przy 
czyną

głośnego skandalu.
Wprawdzie główni bohaterowie 

tire przebywaj? już obecnie na te­
renie Górnego Śląska, ale zato — 
co d  a władz skarbowych jest nie­
równie ważntojsze — 

pobierają tu sute emerytury.

Pid adtesem katowi ck ej OyrekcJ K lejowej
Skargi podróżnych na niewygody

Od CzyteWków w LrJbł ńcu o- 
trzymujemy następujące zażalenie: 

Zmuszeni jesteśmy udać Się z 
prośbą do Szaci. Redakcji, by ze­
chciała zwrócić uwagę Dyrekcji 
Kolejowej w Katowicach na skan­
daliczne wiprost bagatel ztowan-i-e 
sobie podróżnych III kł.. korzysta­
jących z przejazdów na liuji Lu­
bliniec — Katowice. W pociągach? 
tych odczuwa sie stale

brak wagonów 3-ej klasy, 
tej klasy, której użyya przeważa­
jąca liczba podróżinych.

W szczególność pociąg odcho­
dzący z Lublińca o godz. 6.45 rano 
oraz pociąg o godz. 14 10. Pierw­
szy ma tylko pół wazonu 3-ej kla­
sy. zaś następny tyłko jeden wa­
gon. Obydwa pociągi są

zwykle przepełnione, 
gdyż jeżdżą niimi urzędnicy i młó­
dź ęż szikolna.

Stan ten powinien corychlej ulec 
radykalflei zmianie przez zastąpie­

nie wagonów, wagonami 3-ej klasy 
w-zgl, przez doczepienie nowych 
wagonów 3 kł.

Na skandal zakrawa itsay wy­
padek.

M a no wicie wysłany w dniu 27 
października r. b. ze stacii Podgó­
rze wagon węgla nadszedł do Lu­
blińca dopiero 2 listopada r. b„ a 
więc

po pełnym tygodniu.
Pr.zy słabym stosunkowo ruchu 

towarowym na naszych kolejach, 
taka wędrówka wagonu na niezbyt 
odległym odcinku, iest grutoem 
ippzeoczen em organów kolejo­
wych. Nie trzeba dodawać, że w 

i drodze
zginęło z wagonu 

i sporo węgla, przyczem pewna fir­
ma poniosła poważna stratę.

Kto jej to wynagrodzi?
Oby apel nasz me nrnął bez 

echa! •

bądź z B erg u. Huttmmamna, bądź 
też z tonej wspólnoty.

O baw 'am y się w szakże, że w  
zw iązku z tą niezw ykle diziwną 
w ędrów ką ksiąg i zaw artem i w  
nich tajem nicam i, jeśli n e  i jakie- 
m?ś „likw idatoram i", p rzybyć mo­
że p. Szczendz'me do pensjonatu 
rządowego na ulice Mikotowską 

brakujący partner,, 
do bridża.

W grę przecież w chodzą milio­
now e sum y  i za zatajenie tych do­
chodów  k toś m usi i karnie odpo­
w iadać.

Kto zatem będzie za to trzes*- 
czał?

------------ : o:------------

Nowa placówfóa 
pracy społeczne!

W  uh. piątek odbyło się pod prze­
wodnictwem kierown ika szkoły p. Ernst 
la Kujawskiego Zgromadzenie Kota 
Towarzystwa Popierania Budowy Pu- 
bbczinyth Szikól Powszechnych pow- 
statego przy szikote powszechnej I-e| 
im. J. Pitsudsk eigo w Katowicach

Oli eon1 tia zgromadzenm przedsta­
wiciele sfer rodzicelskrcb. nauczyciel­
stwa oraz Komitetu Okręgowego To­
warzystwa wybrati Zarząd Koła ora® 
delegata i jego zastępcę do Koiwteru 
Obwodwego T-wa. W skład Zarządu 
weszli pp.: dir. Frauta Stanisław jako 
prezes i delegat do Komaetu Obwo­
dowego, k :er. Renowtezowa Marja ja­
ko wiceprezes, kier. Kujawski Em l ja­
ko sekretarz i zast. delegata, Rendel- 
stelm Leon ja<ko skarbnik, naucz. Wlec 
kowiski Mieczysław i N'jakowa Józefa 
jako czlonkowe Zarzadu-

Nowopowstałej placówce należy ży­
czyć pomyślnego rozwoju i owocne# 
pracy.

Obroia orzeciwgazcw i
W dr.iu wczorajszym odbyły sto 

na terenie lo'.niska katowicki-ego 
pokazy i ćwiczenia obrony przeciw 
gazowej dla urzędu ków urzędu 
wojewódzkiego, w związku z czem 
wszystkie biura za wyjątkiem wy­
działu skarbowego od godz. 12-ej 
w południe były nieczyttoe
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W referacie kryminalnym CentraliSledczeJ
Niema granic i przeszkód dla Kf rzacei dłoni

„G azeta S  edcza*
W  Ikillku artykułach skreśliliś­

m y  pokrótce działalność jedne­
go z najważniejszych referatów  
ipolskiego „Scottland-Yardu" — 
.referatu rozpoznawczego.

Teraz zkolei zajmiemy się re ­
feratem  kryminalnym. Rozpada 
się on także na kilka działów, 
jak dział poszukiwań, korespon­
dencji zagranicznej, dział fał­
szerstw  pieniędzy i papierów 
w artościow ych, dział walki z 
handlarzami narkotyków i wal­
ki z handlem kobietami i dzieć­
mi.
■ Na pierwsze bodajże miejsce

w ysuw a się dział poszukiwań, 
którego najważniejszym orga­
nem jest „Gazeta Śledcza", uka­
zująca się dwa do trzech razy 
w tygodniu, i t. zw. „Skorowidz 
kw artalny". Zarówno „Gazeta" 
jak i „Skorow idz" zaw ierają spi 
sy osób poszukiwanych przez 
różne władze i urzędy krajowe, 
listy gończe, spisy osób wydało 
nych z granic Państw a i t. p. Pis 
ma te otrzym uje policja i - żan­
darm eria oraz nasze placówki 
konsularne zagranicą. 
,"Wszys.ia-4« wa*a e ...

Należy zaznaczyć, że mniejwiS 
cej takie same wydaw nictw a u- 
kazuiją się w centralach służby 
śledczej innych państw  i urzędy 
policyjne różnych krajów nawza 
jem je sobie przesyłają. U nas 
redaguje się „G azetę" w  dwóch 
językach: francuskim i polskim.

Oto kilka cyfr za r. 1933. W  
„Gazecie" ukazało sie 2417 li­
stów gończych, 455 poszukiwań, 
wogóle zaś przeszło w tym cza­
sie przez referat poszukiwań o- 
koło 49.000 korespondencyj.

Korespondencje w różnych 
spraw ach kryminalnych przysła 
ły policje następujących państw : 
St. Zjednoczonych, Anglji, Au­
strii, Belgji, Czechosłowacji, 
Danji, Finlandii, Francji, Grecji, 
Hiszpanji, Holandii, Niemiec, 
•Norwegii, Portugalii, Rosji, Ru- 
munji, Szwajcarii, Turcji, W ę­
gier, W łoch i t. d.

W szystko to odbyło się, jak 
już pisaliśmy, tylko w r. 1933. 

E g sfr^ iy c ja  
* * *

Ze współpracą z policją in­

nych państw  łączy  się ściśle ) 
spraw a t. zw. ekstradycji. Oto i 
między poszczególnemu kraja- j 
mi pow stają um owy, ha 
na podstaw ie których policje 
tych k rajów .w ydają  sobie w za­
jemnie poszukiwanych przestęp­
ców krym inalnych. Jeśli np. ist­
nieje taka umowa między F ran­
cją a Polską, to nic nie pomoże 
jakiemuś naszemu defraudanto­
wi ucieczka do P aryża  czy Bor­
deaux. Tak samo przestępca fran 
cuski nie będzie bezpieczny w 
Polsce. Dlatego właśnie takie 
„G azety śledcze*' przesyłają so­
bie wzajemnie policje różnych 
krajów  i pilnie je studiują.
. Cóż się dzieje, gdy: albo na pod 
staw ie ogłoszenia w „Gazecie 
śledczej", albo na podstaw ie 
własnych w yw iadów  i informa- 
cyj udało sie stw ierdzić policji, 
że dany przestępca znajduje się 
na terytorium  innego państw a? 
Skoro istnieje z tern państw em  
umowa o ekstradycji, natych­
miast po porozumieniu się mini­
sterstw  sprawiedliwości i u rzę­
dów spraw  zagranicznych obu 
krajów  ptaszek jest aresztow a­

ny  i dostaw iony do granic kraju, 
w którym  popełnił przestęp­
stw o. Tu odbiera go pogranicz­
ny urząd policyjny, względnie 
jeśli chodzi o ważniejszego prze 
stępcę — specjalny delegat z 
W arszaw y.
,,W£&jeinność

gscąnlcssia*4
Zdarzają się takie wypadki, że 

w ysłannicy naszej policji, jadą 
po jakiegoś zbrodniarza lub po 
całą partję przestępców  aż do 
kraju, k tóry  ich wydaje. Tak się 
dzieje np. w tedy, gdy chodzi o 
długą podróż morską.

Nie w szystkie jeszcze państw a 
zaw arły  ze sobą urnowy ekstra­
dycyjne. Ale naw et gdy takiej u- 
tnow y niema, między państwami 
o wspólnych granicach prze­
strzega się zasady t. zw. w za­
jemności granicznej. Pozw ala 
ona w ydaw anie przestępców  za 
zbrodnie popełnione w pasie po­
granicznym .

W  następnym  artykule opowie 
my kilka ciekaw ych hiśtoryj, k tó  
re zdarzyły  sie na tle w ykony­
wania umów ekstradycyjnych.

„Ekwipunek” włamywacza.

Za brałam! więzienia...

MatKa czy  b a b k a
Tafemnlca otrucia dziecka

Zagadkowa jest historia otrucia 
6-Ietniego Witolda Jedzyńsklego. 
Pewnego dnia wybiegła na ufcę 
matka małego Witka, wołając „o- 
trułam dziecko". Okazuje ' się, że 
Witold pozostał w nre-szkaniu 
wraz z babką, która'podała mu fla 
szeezkę octe. Dziecko wypiło. Na 
rozprawie w sądzie okręgowym 
70-łetnia starowina do winy się nie

przyznała, a winę zwaliła na swo­
ją córkę. Sąd starą Jedzyńską u- 
miew mnił. Urząd prokuratorski od­
wołał się do sądu ape acyjnegó, 
który wyrok zatwierdził. W ten 
sposób nie została rozwiązana za­
gadka śm e rei 6-letn.iego chłopczy­
ka,. który padł z ręki albo małlkF 
albo babki,
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Polityka eksterminacyjna
w Prusach Wseiiocfnie&t

Stosunki sąsiedzkie pomiędzy Po­
lakami a pogańskimi Prusami, któ­
rzy stanowili odgałęzienie szczepu 
litewskiego-, aż do czasu pojawie- 
ń a sie Krzyżaków w ziemi cheł­
mińskiej nie były najgorsze. Polskie 
wpływy kulturalne za-czely wcześ­
nie przenikać do Prus i odżiaływa- 
ły na ich mieszkańców jeszcze w 
wieku XIII. Jpż w w eku X św. Woj 
c.e-ch, w oparciu o P-otlske Bolesła­
wa Chrobrego, próbował nawrócić 
Prusów na chrześcijaństwo. Ale do 
piero na początku wieku .XIII wy­
siłki, zmierzające ku nawróceniu 
tego pogańsk.ego szczepu, staja sie 
trwałe i skuteczne. Podstawa ope­
racyjna misyj wśród Prusów był 
klaszto-r Cystersów w Łeknie. W 
r. 1215 można imż było ustanowić 
pierwsze biskupstwo w Prusach.

W owych to latach papież Ho­
noriusz III, chcąc wywrzeć nacisk 
na Prusów, wezwał chrześcijan, są 
siadujących z nimi, do zerwania 
stosunków gospodarczych z ludem, 
który tak opornie przyjmował chrze 
ścijaństwo, głównie zaś do zanie­
chania dostarczania mu broni, żela­
za i soli. Przyciśnięty niedostat­
kiem lud ten miał się stać powol­
niejszym wobęc misjonarzy. Księ­
ciem krakowskim był wówczas Le­
szek Biały. Wezwany przez Ho­
noriusza III -do wyprawy krzyża- 

-.ckięj, Leszek przedstawił papieżo­
wi własny program nawracania 
Prusów. Według tego planu miały 
w Prusach powstawać chrześcijań­
skie ośrodki handlu żelazem i solą, 
bedace zarazem irsiedzibami misjo­
narzy,' którzyby ludność, przycho­
dzącą kupować te artykuły, poucza 
li o zasadach wiary chrześcijań­
skiej. Papież, który niedawno 
przedtem wzywał do stosowania 
ucisku gospodarczego wobec Pru­
sów, zgodził sie aa program Lesz­
ka. .

W kilka lat później rozpoczęli 
swóją działalność Krzyżacy. Pru­
sowie bronili się rozpaczliwie, zry­
wali się często do powstań, ale bez 
skutecznie. W sto lat po zjawieniu 
się Krzyżaków w ziemi chełmiń­
skiej dzieło eksterminac}i (gentis 
extermlnium) było dokonane. O o. 
krOpnych okrucieństwach, popełnio 
nych przy tern przez Krzyżaków', 
świadczą ich własne kroniki.

Oto dwie metody nawracania po­
gan : polska — humanitarna, posłu­
gująca się lagOdnem pouczaniem i 
przekonywaniem; krzyżacka —bar­
barzyńska, eksterminacyjna. Dwie 
te metody tarły się ż sobą na sobo­
rze konstaucjeńskim (1414—18). Pol 
skiego. postępowego i na wskroś 
chrześcijańskiego punktu widzenia 
bronił rektor uniwersytetu krakow- 
s'kego, Paweł Włodkowic z Bru- 

' dzewa, punktu widzenia, krzyżackie 
go — dominikanin Jan Falckenberg. 
Polak wywodził, że nie należy po­
gan zmuszać do przyjmowania 

. chrześcijaństwa, .że nie. wolno na­
jeżdżać i pustoszyć źiem pogań- 

• skich pod pretekstem szerzenia 
chrześcijaństwa, że wojna zaczepna 
jest grzechem nawet w stosunku 
do pogan. Niemiec natomiast wy­
wodził. że pogan trzeba zmuszać 
do przyjmowania chrztu _dla ich 
własnego dobrą, że można ich wy­
dziedziczać z ziemi, a samych, jako 
biuźnierców, karać śmiercią. Sobór 
uznał jednakże pOjskie zasady za

słuszne, potępiając tern samem bar 
barzyńskie metody krzyżackie.

Już za czasów krzyżackich kolo- 
; niści mazurscy zaczęli się osiedlać 

w dusz czy na pograniczu Prus i 
Polski. Z biegiem czasu cała połu­
dniowa połać Prus Wschodnich zo­
stała zaludniona przez Polaków. 
Pierwszy ks’ążę pruski. Albrecht 
Hohenzollern, kazał wprawdzie dla 
swoich Mazurów drukować kate­
chizmy luterskie w języku polskim, 
ale równocześnie rugował ich z 
miejscowości pogranicznych, ńą co 
oburzała s-ę królowa Bona w r. 
1536. Chłop mazurski jednakże wy­
rugować sie nie dał i Siedzi do dziś 
na swojej ziemi, wydartej, puszczy 
i bagnom. Udało siojiatomiast Pru- 
sako mwyrugować polska szlachtę 
mazurska. dla które; w latach 1718 
—20 wydawano w Królewcu gaze­
tę o. t. „Poczta Królewiecka11.

Z chwila wiec. gdy w pierwszych 
latach wieku XIX rząd pruski roz­

począł świadomie, celowo i konsek 
wentn’e rugować język polski ze 
szkói i zborów na Mazowszu pru- 
skiem. Mazurzy byli zupełnie po­
zbawieni przywódców. Choć opu­
szczeni i pozostawieni sobie sa- 

I mym, bronili sie przecież nadzwy- 
; czaj dzielnie. Przez lat kilkadzie- 
; siat musiał więc rząd pruski pona- 
J wiać zakazy, grozjć represjami ł 

wprzągnąć pastorów do akcji wy­
naradawiania. Dzieci mazurskie od 
bywały kilkadniowe pielgrzymki do 
zborów polskich,no drugiej. stronie 
granicy, w Królestwie, gdzie je kon- 
firmowano do polsku. A od r. 1835, 
przez lat 13. działał wśród Mazu­
rów Gustaw Gizewjusz. który wraz 
z Celestynem Mrooigowjuszenu •pa­
storem gdańskim, potrafił na pe­
wien czas pohamować zapędy ger- 
inaoizacyjtae rządu, jeżdżąc do Ber­
lina i konferując z ministrami, pi­
sząc memoriały i niezliczone arty­
kuły w gazetach i. czasopismach w

obronię języka polskiego w szko- 
łach i zborach mazurskich. Za jego 
sprawa powstało w r. 1842, a więtj 
wcześniej.,niż w Prusach Królew- 
skich, pierwsze polskie pismo dial 
ludu. mianowicie „Przyjaciel Indii 
łecki“. ’ . ,

Lecz akcja gernianizacyjna nai 
chwilkę- tylko doznała osłabienia.- 
Już w r. 1845 jakieś czasopismo 
szczecińskie wystąpiło z planem 
rugowania Mazurów z ziemi, osa­
dzania wśród nich kolonistów nie* 
mieckich i rozrywania w ten spo­
sób zwartej masy polskiej na Ma- 
zowszu prusklem. Niebawem też* 
po śmierci Gizewiusza (tl848), roz- 
poczęta sie rządową akcja germa- 
nizacyjna w szkołach i kościołach' 
ze zdwojona siłą.

Wyniki tej akcji, połączone z na­
ciskiem. i terorem. sprawiły, że ple­
biscyt mazurski stał się taką dla nasi 
kieską.

Dr. A. Wojtkowskl. '

Trvt»oraa

Jedni mają za wiele - inni nic...
Posady dla zalrudn oiyeg nauczycieli i zamożnych rolniNów

w  pow. lubllnieckim
Szanowny Parnie Redaktorze!
Dz wne a godne napiętnowania 

isitosunki panują w gminach powia­
tu Lublśinleckiego. Niewiadomo bli­
żej, od kogo zasadniczo zależy 

obsadzanie stanowisk 
naczelników gmti i sekretarzy 
gminnych. dość, że te intratne nie­
raz posadki obsadzane bywają w 
lwiej części przez kie/o w-ników 
szkół lub •nauczycieli, którzy jako 
tacy pois:adają
wystarczające do żyda dochody,

zaberając dodatkowemi zajęciami 
w gminach prace wielu bezrobot­
nym. którzy z pożytkiem pracowa 
liby na tych stanowiskach. 
r Panowie nauczy-ciCe powinni ra 

ezej-pracować dla szkoły a nie dla
gminy, bo t a k a  ........■ •

„podwójna posada" 
ule pozwala oddać si-ę w zupełno­
ści ani pracy, pedagogiczne i, ani

j sprostać obowiązkom w urzędzie 
gnrnnym.

W wypadku takim albo jedno al 
bo drugie szwankuje. Gorzej. jest, 
jeśii urząd wójta w gminie piastu­
je prosty kmiotek, który, nie 
potrafi się nawet uczciwie podpi­

sać,
nie mówiąc już o podołaniu obo­
wiązkom, jakie Ciążą na głowie oj­
ca gminy lub na sekretarzu gmin­
nym.

Podobno, wielu marnie uposażo­
nych emerytów i bezrobotnych pra 
co-wników umysłowych 

czyniło wysiłki 
ó uzyskane posad w urzędach 
gminnych; starania te spełzły jed­
nak na nczem. Biedacy ci 

przymierają głodem, 
gdy tymczasem inni tuczą s ’ę na 
dwóch posadkach.

Znany jest wypadek w LubilSń-

-MEjj

m

Czarnej
ofiary
śm ierci

Wczorajszej soboty o godz. 6-ej 
rano zdarzył się oa kopalni Eich- 
ter w Siemianowicach nieszczęśli­
wy wypadek górniczy.' .
■ Pracujący na przekopie rębacz 
Stanisław Gepa z Bańgowy przy­
sypany został obrywającym się wę 
giem. Górnik doznał złamania pod­
stawy czaszki, zgniecenia klatki 
piersiowej i prawego ramienia.

W stanie beznadziejnym przewie 
złono go do lecznicy Spółki Brac­
kiej w Siemianowicach, gdzie wal­
czy ze śmiercią.

Podobny wypadek miał miejsce 
wczorajszej nocy w podziemiach 
szybu Karnau na kopalni Florenty- 
na w Łagiewnikach. Wskutek top- 
nłęęia na chodniku oberwała się 
"ze stropu blisko półtorej tonny wa­
żąca skała węglowa, miażdżąc na 
śmierć starszego .górnika 40-letnie- 
go Franciszka Kleina "z' Siemiano­
wic,.

Strasznie zmasakrowane zwłoki 
nieszczęśliwego górnika przewie­
ziono do kostnicy szpitala Sp. Brac­
kiej w Król. Hucie. Ś. p. Klein o- 
sierocił żonę i pięcioro dzieci.

Towarzysze pracy zmarłego o- 
powiadają, że zjeżdżając na szych­
tę do szybu miał przeczucie, że bę­
dzie to jego ostatnia dniówka.

Przeczucie nie omyliło go.

ŁYŻWIARZE!
tńnku i po ńaijmirższych cenach 

otrzymacie tytko 
w  Śląsk ;ej Centrali Sportowej

„CENTRO SPORT “
Katowice, ul. 3-go Maja 23.

Prosimy s zwiedzić nasz magazyn 
bez obowiązku kiuipua.

cu, żę raa polecenie władz powia­
towych - ,
„wykończono" pewnego bezrobot­

nego,
za to, że nie chcąc zboczyć z ucz-, 
ciiwej drogi życa. jął się pracy ja­
ko pisarz podań do władz. Staro­
stwo wychodzi podobno z założę—j 

•niia, że tak e biuro pisania podań 
koliduje z prawem.

Możliwe — a e ten człowiek 
przecie

prawo do żyda,
zwłaszcza, żę nie chce stać 
„klientem" policji i sądów.
. N e chcę oD Sywać licznych za­
niedbań na wielu odcinkach nasze­
go samorządu, ale faktem jest, 
u nas " d

nie dzieje się najlepiej. X . 
Fatalne zwłaszcza stosunki paw% 
ją wśród rolników ł. j. tej części 
mieszkańców powiatu, na której 
państwo opera swe dochody. - 

Jak wiadomo powiat łubiiniecStf 
jest wybhińe rolniczym powiatemt 
wojew. śąsklego. 1

Może wreszcie znajdzie się ktos4 
kto v . - ■- j

zechce wejrzeć i
w poruszone przez emu :e sprawy# 

P. B. Lublinieczanin.
*

Najrzadziej .napływają do na szef 
redakcji żale i skargi czytehikówj 
z Lubrwięckiego. Możę dlatego, ź«/ 
doniedawna jeszcze stosunki byiy 
z,nośn'ejsże. kryzys mniej może dai 
wał się odczuwać ludności miej­
skiej i wiejskiej.

W  każdym raziie je&t to „sygnał, 
którego ■ . I
milczeniem nie można pominąć. 

•Skoro .są skargi, to musi być iakaśl 
tego przyczyna, która powinnal 
być w interesie władz miejsco­
wych koniecznie

zbadana i wyświetlona. 
Dlatego oddajemy głos władzom 

•haróścińskim 1 komiitinie powkiSH 
wei.
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S?a#rk *  zarządu dóbr
Floreolyna

r  M iędzy ' robotnicam i a- dyrekcjo  
m ajątku kopalni H oreo tyna  is-btwaŁ 
od dłuższego czasu za ta rg  zarob­
kow y.

Ponrew aż dyrekcja zm uszała ro­
botników  do zaw arcia  spec-ataych 
trniów indy w ’dualnych, w ystąp iła  
z  interw encja rada załogow a, k tó­
re j jednakże zarząd dóbr nie uznał..

Spraw o sk e ro w au o  do inspekto­
ra  pracy  w K ró’. Hucie, k tó ry  w  
dniu w czorajszym  w y d a ' decyzję, 
mocą której zarząd dóbr kopalni 
F loren tyna obow iązany jest pod 
rygoram i praw nem  i podwySi-zyć 
zarobki do norm taryfow ych, a  ffc  
za tem  nranowa-ny dwu kom-sa-rycz 
nych  radców  załogow ych, k tó rzy  
w  najbliższych, dniach p rzep ro w a­
dzą  ponow ne w y b o iy .

R a m y  na q ra irty
’ Z R udy donoszą: W  sobotę ra'no 
o  godz. 6-ej na ziemnej graurey na­
tk n ą ' się patro l .na grupkę p rzem yt 
wilków ‘dących z Nńemeic. Kiedy 
w ezw ania  do zatrzym ania się nie 
odnosiły  skutku, stnażn.cy ockfati 

tjra’ika strza łów  za uciekającymi.
Zr amon v  ciężiko został 32- te tai 

'Alojzy Macha z R udy (Sobieskie­
go 11). Od s tiawkwro go do szpitala 
hutniczego w  GpduM.

Krń honn ł  stupgp pana
Na szosie w  Ka.nve.riki (paw. Święto 

dilow iee) zdarzy! s e anegdajszego po 
poludin a przykry w ypadek M eszka^- 
niec Sosnowca p. Gabriel Rafalowiez 
(Prez. Mościckiego 17). w chwali gdy 
poprawiał uprząż końska został kop- 
m ety przez konia ta*k datki I w e, że 
stracił przytomność.

Rana na rece okazała, srę na szczę­
ście niezbyt groźna talk. że ip. Rafało- 
wicz mógt udać się w  dafezą dirogę do 
domu.

/Ig ta k r  łiłfruwski
W czorajszego popotudo a  za trzy  

m ano na przejściu graiTcztiem S ta­
re  G órecko w  Saamej-u W dktora 
P rzy b y łk ę  z Szarleja łKościusziki 
12). p rzy  k tórym  analeziono kdka 
p o rtre tó w  Hitlera oraz broszury  
o  treśoi antypaństw ow ej.

Do ukończenia dochodzeń P rzy - 
Ł ytke zatrzym ano w  areszcie.

Radca Dudek
w vgrat proces
P rzed  sądem  okręgow ym  w  Ka­

tow icach rozegrał się epilog głoś­
nej w swoim czasie afery obozu 
m niejszościowego, k tórej bohate­
rem był radca szkolny Volksbundu 
Dudek.

Dudek został zasadzony w  sw o ­
im czasie na Doktora roku więzienia 
z utrata praw obywaitelskich na 
o rzec p r̂ łat pięciu. Na skutek, wnie 
sionej kasacji spraw ę tę rozpatry- 
w oł ponownie sad  okręgowy w  Ka 
tow icach.

Rozpraw ie przew odniczył p re­
zes sadu okręgow ego dr. Arct. wó- 
tow ali dr. Krupiński j Kowalski. 
O skarżał prok. Nowotny. Bronił 
adw . Baj. R ozpraw a odbyła się 
p rzv  drzw iach zam kniętych.

Poniew aż rzeczoznaw cy nie mo­
gli na zarodzie posiadanego m ater- 
jału '<A)iać stanow czego o rzecze­
nia. czv znajduiaca s :ę w aktach do 
wodow.voh litera D :e s t nawisa n a 
ręka oskarżonego, sad przyjm ując, 
że zachodzi.tu  brak-dosta tecznych  
dow odów  winy. oskarżonego Dud­
k a  uwolnił. :

Redaktor Kawalec skazany
za nawoływanie do nieposłuszeństwa

Pnzed są/dem okręgow ym  w  Ka­
tow icach  odpow iadał w  dn u wczo 
rajszym  b y ły  red ak to r „G azety Ro 
bo tn eze j"  Jan  Kaw alec, oskarżo­
n y  o  to. że w dniu 11 kw ietnia r. 
b. na zebraniu bezrobotnych w

M,urekach w ygłosił referat, w  któ­
rym  w zy w ał zebranych  do  raepo- 
słuszeństw a w ładzom .

W  w yniku rozp raw y  sąd skazał 
K aw alca na  7 m iesięcy w iężen ia .

Szikołą pogrom ców  w  Los Angeles (U. S. A. Kalifornia). P a rad a  ucz* 
n ów  i lw ów  na w stęp :e do ćw iczeń codzem nych.

t»  <u> «hz *r 
Z iw id f  zan rśn  gzs o n s t m s ł w o  Śląska

W  łegorocztiyob zawodach o rms- 
trzastw o drużymowe Śląska w zapa­
sach' i podnoszeniu c ;eżarów b e rz e  
m. im. udz ał Sekcja Ciężko Atletyczna 
P. K. S. Katowice. Pierwsze spotka­
n e  drużyn. P. K. S-u przeciw Tow-arz. 
Attet. „Luirych“ Siem anrowce odbyło 
się din.ia 5 b. m w  sali p Kozy w Bo- 
gńćcaoh. z którego wyszła z n a b y ­
wałem zwycięstwem reprezentacja P. 
K. S-u w stosunku 19:4.

Wynik walki przedstawiają s'ę na- 
stewujaco: ^

W  klasie I. Machnik zwyc. w  11 
imunucie na łopatki, w tól. H Zymła 
zwyc. na punkty, w kil. M ' Krysmafc-ki 
I zwyc. w 4 mim. na łopatki, w  kL IV

Satter przeigr. na putnifety. w W. V .Krys 
tnafcki U zwyc. w 3 miń. na łopatk’, 
w kil. VI Suchta zwyc. w 5 minucie 
na łopatki .i w ki. VII Marciniak zwyc. 
w 2 m m. na łopatki.

O zwycięstw e zadecyduje rewanżo­
we spotkanie omawianych drużyn, kló 
re nastąpi dnia 26 b. m. o godzinie 19 
w Siem tanów each.

Wynik walk zapow ada się bardzo 
iimtęresuijąco z uwagi na pewne prze- 
ffrupo.wa.nie wśród zawodników. Jed­
nocześnie Tow. .,Lurych“' stara się do 
decydującej rozgrywki wysławić naj- 
bairdtżiej' dobrana drużynę, z aiczero a- 
maitorów sportu zapaśniczego czeka 
tie lada widowisko.

Knymml ime l ia  oorob nu u /p la
Bezrobotny przysypany w łreda-szybie
Do jednego z nieczynnych już 

od dłuższego czasu bieda-szybów  
ma, terenach  S'karbofermu w W eł­
no wcu wipad't oneigdajszego w ie­
czo ra  bezrobo 'ny  Józef Kadłubek, 
zam. w W e tao wcu, k tó ry  zam ie­
rz a ł zaopatrzyć  się w

cieplodajne czarne diam enty. 
N ieszczęście chciało, że w chw 'ii, 
gdy  znajdow ał się w  o tw orze szy­
biku

zgasła  mu „karbU ka",
a strac iw szy  "rumt pod nogami
wpa-d ood ciężarem  w alącego się 
nań węgla i z iem i 

N ieszczęśliwem u pośpieszyli z 
pom ocą, znajdujący się opodal fa­
talnego szyibilku bezrobtni, k tórym

udało sfe Kadłubka
w ydostać na pow ierzchnię.

D oznał on ogólnych obrażeń o raz  
złam an a obydw u nóg.

Zaw iadom ione o (nieszczęśliwym 
w ypadku pogotw ie w ysła ło  k a re t­
kę sam ochodow a, k tó ra  przew iozła  
Kadłubka do szpitala OO. Bonifra­
tró w  w  Bogucicach.

Zuchwale włamanie
W czorajszej nocy  nieustaieni d o ­

tąd  sp raw cy  dokonali zuchw a-e?o 
w łam ania d o  sklepu żelazo ego A n ­
toniego Kobzdy. w  M ysłowicacłi

0  bezczelności w łam yw ać-" 
św iadczy, że w ybdi w ystaw ę >V 
now a. moczem oo rozszerzeniu o-' 
g radzaiacych od  wne'trza krat z r 
bow ali ze sk ładu  kilkadziesiąt ia ^  
ra-djowveh, kilka aparatów , ki 1 k^ 
set nożvików do .golenia, b rzv tew  
nożyczek o raz  oew ną ilość bron ' -• 
m. in. 4 rew o lw ery  i w iększa jtość 
nabojów , w artości 4.000 złotych.

Za spraw cam i tego bezczelnego  i 
w łam ania śledzi policja.

Vhmwcze n e
W  goto. ipopoluidiniowych do 'ta i ve 

jakrś ap ryćarz  pod uieobeouość fbó- 
wiać ej na targu) Mairii Nowelko w p i V  
Matei Dąbrówce (Ptsud®kie.go 26) do 
jej m-:eszikan a. a zma-iac -prawdconid^b 
n.ie miejsce, gdz-i-e zwykle .przechowy­
wała. pieniądze, wyją! 140 af. i -atoiń-jf • 
sie.

Poszkodowania podejrzewa1 o ta kra 
dzież pewnego żebraka. Poszuktsje go 
porcja . .

Ub. nocy dostał'1 »ie niezwaini 
czarze na strych Leona K. w Ze’P'k'’- 
wicach ,pod Brzeziinika («i! G r a ż v i b . 
go 45). sikad zaibrąłj- wywieszona tr<-v 
te  bielrane dwuch iego siihl-ókatomw. 
Szik-oida 100 zt.

R A D I O
NIEDZIELA 19 listopada 1933 r.
9.00: „Kiedy ranne wstaja zorze". 

9.05: Gimnastyka. 9.20: Muzyka z
płyt. 9.50: Chwilka gospodarstwa do­
mowego. 104)0: Transmisja nabożeń­
stwa ze Lwowia. 11.35: Odczyt. 11.57: 
Sygnał czasu i hejnat z Krakowa. 12 HI 
Wiadomości meteorologiczne. 12.15: 
Poranek muzyczny z Filharmonii 
W arszawskiej z okazji 105 rocznicy 
śmierci Franciszka Szuberta. W przer­
wie: Pogadanka z W arszawy. 1400: 
„Praca nad naprawa ustroju rolnego". 
14.15: Ks. Dr. Boi. Rosiński: odczyt re 

: ii-gijmy p. t, ..Najlepsza szkoła". 14 30. 
Wiadomości bieżące. 14 35: Pieśni
strzeleckie,w. wyk. chóru „Orląt" w Ko, 
towicach. 15.00: Feljeton „Co słychać 
na Śląsku". 15.20: Koncert: orkiestry
ludowej. 16.00: Program dla dzieci i
młodzieży. 16 30: Muzyka (płyty). 16,-15 
„Pies - wyga" — fragm. z powieści A- 
dolfa Dygasińskiego p. t. „As". 17.00: 
Pogadanka z W arszawy. 17.15: Pohka 
muzyka ludowa artystyczna. 18.00: 
Słuchowisko p. t. „Romans eskmo-ski". 
18.40: Rozmaitości. 18.45: ..Sylwety

Akademików Literatury y. Julian Ka­
den - Ba-ndirowski" .19.00: Prof. St. T i- 
goń: „Bery i ba (ki śląskie. 19 30: Radio 
tygodnik dla młodzieży. 19 50: M u z v -  
.ka teka. 21.00: Odczyt z W arszavw.
21.15: „Na wesołe] fał.i Lwowskie 1". fi. 
22.15: „Na wesołej fali Lwowskie'".

■ 22.15: Wiadortto-ści sportowe. 22.30:
Muzyka taneczna. 23.00: Muzyka ta­
neczna. 23 00: Wiadomości metro 
log. 23.05: Muzyka taneczna.

Sam och edem osobowym
przem ycali spryciarze eter

Z R ybnika donoszą: Ubiegłego 
w ieczoru funkcjonariusze s traży  
£ran 'czaej zatrzym ali na szosie po-

Szantaż)s«a prasowy
Skazany z a  krzyw oprzysięstw o
W  dniu w czorajszym  odtbyfa s ę  

przed zam iejscow ym  w ydziałem  
karnym  s. o. w Król. Hucie rozpra­
wa przeciw ko osław ionem u szan­
tażyście prasow em u Kazimierzowi 
P erlstein-P ie 'aw sikem u. . byłem u 
w ydaw cy  „S ask iego  Głosu Publi­
cznego", skazanem u ostatnio za 
szan taże  prasow e n a  2  ii pół roki*

więzienia.
W  wyniku ro zp raw y  w czoraj­

szej P ielaw ski skazany  został za 
k rzy w o p rz y sę s tw o  n a  6 m iesięcy 
w ięzienia. Razem  więc ma już w y ­
roki na karę  4 lat w ięzienia.

P ieław ski doprow adzony by ł na  
rozpraw ę z w ięzienia.

m iędzy Kokoszycam i a Pszow em  
podejrzany o o rzem yt samochód 
osobow y Śl. 7898. Po dokładnem  
przeszukaniu wozu znaleziono ukry 
te_w  specjalnych skry tkach  150 li­
trów  eteru , przem yconego z Nie­
miec.

Znajdujący się  w  sam ochodzie 
przem ytnicy, jak i k ierow ca, zbie- 
glii i zdołali ujść mimo pościgu i od­
danych za nimi strza łów . U stalo­
no. że sam ochód stanow i w łasność 
n reszkańca  W odzisław ia, Melchio­
ra Tomali, „

Z arów no sam ochód, jak i znalc- 
iioiny orzeniyit, obłożono aresztem .
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Tępić oszukańczych pośredników pożyczkowych
żeru jący ch  na nieświadomości ludzkiej

Wobec powtarzających się os­
tatnio wypadków oszukańczego po 
średpictwia w rzekom em wyrabia­
niu pożyczek z Śląskiego Funduszu 
Gospodarczego, wydały władze 
wojewódzkie następujące ostrzeże 
nie:

, Proszący o pożyczki z Śląskie­
go Funduszu Gospodarczego skar­
żą się od pewnego czasu na osoby, 
które

w celach oszukańczych
ofiarują im za wynagrodzeniem 
swoje pośrednictwo w sprawie u- 
zyskania pożyczek.

Ponadto proszący o pożyczki u- 
iszczą ja ż własną stzkodą 

koszty oszacowania 
wprost do rąk osobom, podającym 
s.ię za taiksałoirów Oddziału Banku 
Gospodarstwa Krajowego w Kato­
wicach.

W związku z powyższem Urząd 
Wojewódzki śląski podaje do wia­
domości, że pożyczek z śląskiego 
Funduszu Gospodarczego’ udziela ̂  

Śląska Rada Wojewódzka, 
przyczem nośredn ictwo jakichkol­
wiek osób w uzyskaniu tych poży­
czek jest

bezwarunkowo wykluczone.
Oceniiciel Oddziiiałiu Banku Go­

spodarstwa Krajowego w Katowi­
cach

nie jest upoważniony
rjp .pobierania jakichkolwiek opłat 

'za  szacunek 'nieruchomości, ani ta- 
kidh opłat nigdy nie pobierał.

Gdyby zatem ktokolwiek of aro- 
ynął proszącym o pożyczkę swoje 
pośrednictwo w jej uzyska ni u lub

żądał jakiegokolwiek wynagrodze­
nia

z tytułu szacunku nieruchomości, 
a bo przyjmowaf do rąk takie wy­
nagrodzenie, należy

uważać go za ©szusta 
i wezwać maiblliżsizy posterunek 
policji wojewódzkiej celem przy­
trzymania.

Oddział Banku Gospodarstwa 
Krajowego w Katowicach wysyła 
jedynie w tym wypadku o cen cielą 
w celu przeprowadzenia szacunku 
nieruchomości, o ile proszący o po

życzkę
został wezwany

przez Bamik do złożenia zaliczki na 
koszty oszacowania i taką zalicz­
kę w  Banku złożył".

*
Należy się spodziewać, że o- 

strzeżenie powyższe dostatecznie 
wyjaśnia kwe&tję, kto jest upoważ­
niony do udzielania zarówno infor- 
macyj jak I dysponowania fundu­
szem pożyczkowym. Dlatego też 
oszustów pożyczkowych należy tę 
pić z całą bezwzględnością.

Skandaliczne stosunki
w  soko łach  maieiszoścfowyclft 

Kierowa!ii szHoly zawieszony
Na zarządzenie władz szkolnych 

zawieszony został w urzędowaniu 
kierownik drugiej szkoły mniejszo 
ściowej w Król. Hucie, osławiony 
Wilhelm Baron.

Za brak nadzoru nad młodzieżą 
i personelem szkolnym oraz ukry­
wanie antypaństwowych wybry­
ków młodzieży postawiony został 
on w stan oskarżenia.

Jak stwierdzono, młodzież tej 
szkoły i niektórzy nauczyciele wy­
pisywali na tablicach wiwaty na 
cześć Hitlera. Pozatem w czasie 
pobytu Pana Prezydenta Rzeczy­
pospolitej w Król. Hucie dzieci od­
mówiły udziału w powitaniu Gło­
wy Państwa.

Wykryto pozatem, iż wszystkie 
portrety Pana Prezydenta Rzeczy­
pospolitej w podręcznikach szkol­
nych zostały pozarnazywane atra­

mentem, względnie wyrwane. Wre 
azoic za wiedzą i zgodą Barona 
młodzież szkolna zbojkotowała 
święto Niepodległości 11 listopada 
nie biorąc prawie żadnego udziału 
w uroczystościach.

Stwierdzono pozatem, że mło­
dzież tej szkoły notorycznie uchy­
lała się obowiązkowej nauki języ­
ka polskiego, oświadczając z naj­
wyższą bezczelnością nauczycielce 
tego języka, że nie jest on im po­
trzebny, ponieważ wyjadą do Nie­
miec.

Nauczyciele,. którzy chcieli oka­
zywać lojalność wobec państwa 
polskiego byli w sposób niesłycha­
ny teroryzowani.

Baron niezależnie od zawiesze­
nia w urzędowaniu, zostanie przez 
wydział śledczy przekazany pro­
kuraturze.

Płłf. Głogowski
na Śląsku

Na Śląsku bawi od wczoraj w 
sprawach służbowych zastępca ko­
mendanta głównego straży grani­
cznej płik. Głogowski.

W związku z pobytem jego od­
była się w biurach okręgowego ’n- 
spektoratu granicznego odprawa 
dla oficerów sztabu oraz kierowni­
ków komisariatów granicznych.

Śm ierć na d n ie  
70-metrowego szybu

Z Rybnika telefonują: Wczoraj­
szej mocy zdarzył się na fcopahlif 
Dommersmarak w Chwało wicach 
straszny wypadek.

Pracujący na pokładzie 320 met­
rów 30-letmi Augustyn Ru pik, spa­
wacz z Pruszowca, wskutek po­
ślizgnięcia się spadł z rusztowania 
wigłąb 70-imetrowego szybu i po­
niósł śmierć na miejscu wskutek 
strzaskan a czaiszkl.

Karf za próbę prześupuwa
Sąd okręgowy w Król. Hucie ska: 

zał na 8 miesięcy więzienia i 1000 
■złotych grzywny niejakiego Szu;:- 
mę z Wolbromia za usiłowanie 
przekupstwa funkcjonariusza pań­
stwowego.

Szukma ofiarowywał posterun­
kowemu policji kwotę 8 złotych za' 
niespisanie protokułu o nieprawne 
uprawianie handlu domokrążnego.

Ponadto skazani zostali za napad 
■na policjanta bracia Mrożkowie, 
Alojzy i Antoni po 8 miesięcy wię­
zienia, Antoni Mrozek zaś na do­
datkowe 6 miesięcy więzienia za' 
umeszczenie w „Nowym Czasie" 
notatki, fałszywie opisującej to zaj­
ście.

Dyrektor kłania się jeszcze niżej i po­
wtarza z głębokim szacunkiem:

— Z jego wysokością księciem cesar­
stwa Indyjskiego i panującym maharadżą 
Lahore.

Twarz Bielickiego pokrywa się nagłą 
bladością.

*
Przez szczeliny ciężkich adamaszko­

wych zasłon od długiego już czasu prze­
bijały się ostre i złote promienie południo­
wego słońca, gdy Tari otworzyła oczy. Wol­
no i leniwo przeciągnęła się, poczem sprę­
żystym nagłym skokiem dzikiego zwie­
rzątka, stanęła na bogatym i wzorzystym 
dywanie. Jedn-ym rzutem oka objęła ol­
brzymie szerokie łóżko, z kłębowiskiem 
puchowych poduszek i jedwabnych różo­
wych prześcieradeł. Równocześnie ozwa- 
ło się dyskretne pukanie. Dopiero teraz 
spostrzegła Tari swą nagość. Niezdecydo- 
wanemi oczyma rozejrzała się wokoło. Na 
niskim przepięknie inkrustowanym liebano- 
nym stoliku leżała jakaś bajecznie koloro­
wa haftowana w dziwaczne kwiaty i ry­
sunki tkanina. Tari błyskawicznie narzuci­
ła ją na ramiona. Drzwi uchyliły się wolno 
i ukazała się w nich różowa i roześmiana 
twarz eleganckiej pokojówki.

— Jaśnie pani już się raczyła zbudzić?
— Tak, — odpowiedziała Tari.
■— Jego wysokość już dwa razy pytał 

© panią. Kazano mi powiedzieć, że Jego 
W ysokość pyta. czv pani zechce z nim 
spożyć śniadanie.

— Dziękuję — proszę powiedzieć, że za­
raz przyjdę.

Gdy zą różową pokojówką zamknęły się 
drzwi Tari usiadła na łóżku i poczęła sobie 
przypominać dzieję mi ni one i nocy. Nie 
wszystko pamiętała-. W  „Lido-Palace" było 
bardzo miło. Ten piękny chłopak, którego 
wszyscy nazywali Jego Wyosokością, był 
taki dowcipny, wesoły i interesujący, że 
Tari bawiła się tak dobrze, jak może ni­
gdy.

Piła przytem bardzo dużo szampana. I to 
dziwne, bo Tari przyzwyczajona do 
wstrzemięźliwości przy różnych nieod­
zownych pijatykach z przygodnymi towa­
rzyszami, oszczędzała zawsze swą głowę 
i swe siły. Wczoraj jednak dała się porwać 
urokowi, który bił od smagłego pięknego, 
jak bożek młodziana i żartobliwej atmosfe­
rze, jaka rozpięła skrzydła nad ich stoli­
kiem. Pamięta jeszcze, jak w pewnym mo­
mencie piła „bruderszaft" ze swoim towa­
rzyszem, jakże on się nazywa... Kali... Ach, 
już wie, nazywał się bardzo piękni?,: Sa­
kuntala.

Pamięta jeszcze jak mocno już pijany 
przemysłowiec mieniał sie na ordery 
z adiutantem Jego Wysokości, a potem 
przypiąwszy się na chwilę do jej rąk, 
ślinił je zapalczywie tytułując ja „W yso­
kością" i „Dostojnością1’.

Co było potem? Aha! Przecudne auto, 
długie i wysmukłe, obite wewnątrz błękit­
nym jedwabiem, wygodne poduszki pod 
głową, kolorowa latarenka u góry, dwie ja­
rzące latarnie oczu pięknego towarzysza, 
usta przy ustach, jedwabny i równocześnie 
tw ardy jak stal roskoszny oplot jego ra­
mion... Wesoła jazda, cicho mknąca windą, 
długi szpaler wygalowanej i kłaniającej się

w pół służby na korytarzu, jeszcze jeden' 
szpaler bijących czołem o ziemie śnieżno-* 
białych postaci w turbanach, jego niecier­
pliwe gorące ręce, gdy zamknęły sie zą 
nimi drzwi pokoju i wreszcie ta szalona, 
bezpamiętna, najroskośzniejsza w świecie 
noc. Tari przeciągnęła się raz jeszcze z ja­
kąś leniwą rozkoszą.

W głębi pokoju ujrzała wysokie, zajmu­
jące całą przestrzeń od ściany aż do poi 
dłogi zwierciadło. Podeszła do niego leki 
kim tanecznym krokiem i rozchyliła ra­
miona. W zorzysta tkanina opadła do jej 
stóp. Na szyi, piersiach i ramionach zoba­
czyła Tari liczne czerwone i błekitne śla­
dy. Tari patrzyła chwile, a wreszcie na­
głym ruchem głowy przytuliła usta do je­
dnego z tych śladów. Ż jej ust wybiegł 
cichy, głęboki szept: Sakuntala!

Odwróciła się. Wzrok jej padł na stos 
wspaniałych jedwabnych sukien, rozłożo­
nych na dwuch niskich taboretach. Tari 
poczęła się szybko ubierać i w chwilę póź­
niej wyszła z pokoju. P rzy drzwiach cze­
kał już wysoki Hindus w białym turbanie, 
z olbrzymim djamentem po środku i z na­
bijanym drogiemi kamieniami iataganem 
u pasa. Na widok Tari skłonił się głęboko
i mszył przed nią. Idąc jego śladami minę­
ła Tari całą amfiladę pokojów i znalazła 
się wreszcie w olbrzymiej sali, na końcu 
której widniał bogato zastawiony stół. W 
chwili, gdy Tari zbliżała sie do stołu, roz­
w arły się przeciwległe wysokie drzwi 
i ukazał się w nich w prześlicznym garni­
turze porannym czarnooki i czarnowłosy 
książę Sakuntala.

((Dalszy ciąg jutro).
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Pełna tabela waoraiszego ciągnienia Loterii
©lówne wygrane

/  1 1 
~%l 20.000 na  nr. 56465.
Z L  15.000 na n-ry: 54241 72805 90558.
Zl. 10.000 na n ry :  49478 136638.
Zt. 5.000 na n r.: 890.
ZL 2.000 na n -ry: 23357 100474 149276.

[  Zt. 1.000 na n -ry :  18074 21675 29807
łS2886 69735 90922 150239 155608 159916
ti 60796.

Zt. 500 na n -ry :  14518 33985 37762 
|7460 105739 119271 127924 140755.

Po zł. 400 na n -ry :  13006 21706 39034 
■40202 57794 62504 66738 94432 110067 
117488 117558: 122114 126984 131928
140308 142115 143075 145965 156080
157204

Po zt. 250 na n -ry:  15191 17354 23366 
'33939 37168 44409 45545 52114 66182 
69112 71911 89227 95058 101899 102141 
102718 110466 112458 115448 125913
jŁ30991 155615 161284 168126.

Po zl. 200 na n -ry:  7765 17038 18651 
21873 31660 40475 42713 52600 54772
57002 59968 63016 64017 65027 74002
75274 84067 85086 87588 88041 92755
93141 95563 97261 99930 100436 102968
103450 104623 124283 126889 129145
133140 134034 134730 144141 144706
J45716 146269 146415 166763 167832.

11
, Zt. 15.000 Nr. 117679.

<’■ n .  10.000 Nr. 36517.
"SU. 5.000 N -ry: 16031 46425.
•Z t. 2.000 N -ry: 14407 151628 
- w .  1.000 N -ry: 39777 16391 93377 

6 Zt. 500 N -ry: 25512 46113 66017 91461 
102128 109261 135308 144843.
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Być Polakiem - to wielki honor!
Przemówienie Prezydenta Rseezy pospolitsi do Pniaków w Ameryce

W c z o ra j  po  p ó łn o c y  d o sz ło  do  
skutku zapow iedziana specjalna au 
dycja Polskiego Radja dlla P o la- 
ików zam eszkałych  w  S tanach 
Zjednoczonych.

A udycję tę w ypełniło  przem ó­
w ienie w  językach  angielskim  i 
polskim  P . P rezy d en ta  Rzeczypo­
spolitej, w ygłoszone na  Zamku 
w arszaw sk im  przed m ikrofon.m  i 
transm itow ane przez radiostację w 
R aszynie  do Nowego Jorku, a stam  
tąd  re transm itow ane p rzez 80 ra- 
djostacyj am erykańskich na całe  
S tan y  Zjednoczone.

P rz e m ó w ie n ie  P .  P r e z y d e n t a  
R zp l i te j  p o d a je m y  pon iże j  w  
b rz m ie n iu  d iosłownem.

—  J e s te m  szczęś l iw y ,  że  w  
d 5 - tą  roczn icę  N iepodleg łości 
P o lsk i  p rz e m a w ia ć  m ogę  do oby  
w ate l i  polskich  w  A m ery ce .  Nie 
m o g ę  p rz y  tej o k a z j i  pom inąć  
p rz y ja c ió ł  P o lsk i  w S ta n a c h  Zje­
d n o c z o n y c h ,  k ra ju ,  k tó re g o  p o ­
m o c y  w o d z y sk a n iu  tej niepodle 
g łośc i P o ls k a  n igdy  nie zapom ni.  
Nie zapom ni też n a z w isk a  sw ego  
w ielk iego  p rzy jac ie la ,  jak im  był 
P r e z y d e n t  W ilson , podobnie  jak  
A m e ry k a  p rzech o w u je  d o  dziś 
dn ia  we w dzięcznej  pam ięci n a ­
z w isk a  P o la k ó w :  K ościuszk i i 

j 3 p łask iego .

15 la t  tem u  ziemie po lsk ie  i c a ­
łe ży c ie  polskie leżało  w g ru ­
zach . Dziś, po k ró tk im  s to su n k o ­
wo czas ie  z ra d o śc ią  s tw ie rdz ić  
m ożna , że  o p ła k a n e  dz iedz ic tw o  
niewoli p rzem inę ło  bezp o w ro t­
nie. O d b u d o w a  p a ń s tw a  p o s tąp i­
ła tak  daleko , że już k a ż d y  zali­
c z y ć  musi P o lsk ę  do p a ń s tw  m o ­
cnych ,  do b rze  r z ą d z o n y c h  i s z y b  
k o  ro z w ija ją c y ch  się.

Do tej o d b u d o w y  15 la t  tem u  
p rz y s tą p i ła  duża  ilość ludzi, z a ­
p raw io n y ch  do s łużby  p a ń s tw u  
długole tn ią  p ra c ą  i w a lką  o  zdo ­
bycie  niepodległości,  a na  czele 
tych  ludzi s ta ł  od  lat, jak  stoi do 
dziś dnia. człow iek  wielki . k tó ry  
sp raw ie  tej pośw ięca ł  n ie ty lko  
o g ro m n e  za so b y  sw ego  uczucia , 
ale rów nież  swój w sz e c h s t ro n n y  
gen iusz .

G en ju sz  Jó z e fa  P iłsu d sk ieg o  
p rze jaw ia ł  się p rz e d e w sz y s t lo e m  
w dziedzinie  w ojskow ej.  On na 
la ta  ca łe  p rzed  wielką w o jną  1 po 
tern, w czas ie  jej t rw an ia ,  z o rg a ­
n izow ał m e to d ą  k o n sp ira c y jn ą  
p ie rw sze  k a d r y  w o js k a ;  On w r. 
1920 obron ił  g ra n ic e  św ieżo  o d ­
b u d o w an eg o  p ań s tw a ,  a jed n o cze  
śnie zasłon ił  E u ropę  p rzed  g ro zą  
now ej z a w ie ru c h y  w ojennej i r e ­

w o lu cy jn e j ;  On w reszc ie  obecnie  
z o rg a n iz o w a ł  w ojsko  nasze, tak, 
że  P o lsk a ,  s to ją c  n iezłom nie na 
s t r a ż y  pokoju, g o to w a  je s t  wszeł 
kiej a g re s j i  na sw e  p ań s tw o  p rze  
ci w s taw ić  o f ia rn ą  siłę ca łego  n a ­
rodu .

G en jusz  P iłsu d sk ieg o  p r z e ja ­
w ia się je d n a k  rów n ież  w in­
n ych  dz iedz inach , a  n a w e t  w dzie 
dżinie g o sp o d a rcze j .  Dzięki te­
mu, że je szcze  w la tach  dobre j 
k o n ju n k tu ry  w y czu ł  On z a p o ­
w iedź zb liża jącego  się k ry z y s u ,  
P o lsk a  za w c z asu  p rz y g o to w a ła  
się do walki —  i dziś  p rzechodzi 
k r y z y s  s to su n k o w o  dobrze , i nie 
uroniła  w czas ie  walki ani jednej 
zasad n icze j  z d o b y c z y  uprzednie j  
polityki g o sp o d a rcze j .

T em i za le tam i swem i P iłsu d sk i  
skupił wokoło siebie i sw ej idei 
ca ły  p a ń s tw o w o  - m y ś lą c y  ogół 
P o la k ó w  wszelkich  k la s  i s t a ­
nów. Skupił n ie ty lko  tych , k tó ­
r z y  o d d a w n a  byli to w a rz y sz a m i  
jego  p ra c y  (a do k tó ry c h  i ja  o- 
sobiście należę),  ale  i tych , k tó ­
rz y  daw niej Go nie znali i nie ro ­
zumieli Jeg o  wielkiej roli. W  ten 
sposób  w P o lsc e  dz is ie jsze j m a­
m y  jak b y  zap rzeczen ie  te j  dość 
p ow szechne j  p ra w d y ,  że wiel-

Ameryka uznała Sowiety
PARYŻ, 18.11. —• D onoszą z 

W aszyngtonu, że w  ciągu narad, 
jakie się odlbyły ubiegłej nocy po­
m iędzy kom isarzem  L itw inow em  
a  ’ prezydentem  Rooseveltem ,
doszło w  zasadzie do porozumle- 

na w  spraw ach spornych.
Poroziumłeme d o ty czy  zagadirreń 
matury religijnej, sp raw  propagan­
dy , oraz stosunków  handlow ych 
m iędzy obu państw am i. Rząd so­
w iecki zrzekając się poprzedniego 
stanow iska, zgodził się podjąć dy 
skusję na tem at d ługów  i zaakcep 
to w a ł zasadniczo inne rew indyka­
cje am erykańskie.

WyroK śmierci
na mordercę

KRAKÓW, 18.11. W czoraj w  po­
łudnie ogłoszony został w yrok  w  
(toczącym się w  W adow icach w  
‘trybie doraźnym  procesie o mord 
rabunkow y, dokonany w e  w si 
P ew ia  W ielka pod Żyw cem .

G łów ny  spraw ca (zbrodni, P ie ­
czara  — co do którego biegM-le- 
fcarze ustalili niezbicie, iż sym ulu­
je obłęd i w  c h w ii popełń awia 
m orderstw a działał z całą  św ado- 
m ośeią — skazany  zosta ł na karę 
śm ierci p rzez powieszenie.

W spółoskarżony Go'onlka. od­
n o ś n e  którego stw ierdzono, że 
»ię bra ł udz!ału w  m orderstw ie, 
lecz tylko w  rabunku, skazany zo 
s ta ł jsa dożyw otnie więzienie i u- 
featę p raw  obyw ateiskeh.

O brońca P ieczary  zw rócił się 
telegraficznie do P. P rezydenta  
Rzpłitej z prośbą o ułaskaw ianie 

. skazańca.

Komisarz L itw inow  i p rezyden t 
R oosevelt zbadali pozatem  m. in. 
sp raw ę rozbrojenia św iatow ego, 

o raz stosunków  sow iecko -  japoń­
skich.

W  zw iązku z pow yższą w iado­
m o ś c i, Agencja IIavasa donosi z 
W aszyngtonu, że okolice dawnej 
am basady rosyjskiej w  W aszyng­
tonie, zam kniętej od czasu upadku

rządu Kierońskiego, b y ły  nocy u- 
biegłej p% ie  Strzeżone przez po­
licję. W  tym czasie 
żołnierze am erykańscy otworzyli 
a rchiwa ambasady i zabrali na 3 
w ozy ciężarowe akta oraz pewną 

liczbę dokumentów', 
k tóre  m iały  być zbadane przez 
reprezentan ta  Sow ietów  oraz funk 
cjonarjuszy departam entu stanu.

kość człow ieka znajduje uznanlfl 
dopiero w historji.

Dziś r z ą d y  Je g o  i Je g o  współ* 
pracow ników , z ap raw io n y ch  w 
służbie dla p ań s tw a  op ie ra ją  się 
na  woli na rodu , w sposób  ja k n a j  
bardz ie j  d e m o k ra ty c z n y  ob jaw io  
nej.

Polska część przem ów ienia:
N a zak ończen ie  m iło  ml zw ró ­

cić  się do W as ,  P o la c y  w A m e­
ry c e ,  w W a s z y m  o jc z y s ty m  ję­
zyku . W czu ć  się w W a s z e  m y ­
śli i uczucia  jes t  mi tern ła tw ie j,  
że  s a m  tak  wiele na jp iękn ie j­
s z y c h  la t  sw ego  życ ia  by łem  e -  
m ig ran tem . P o p rz e z  wielką o d le ­
głość, dz ie lącą  mnie od W a s .  wy, 
c zu w am  W a s z ą  radość ,  że w s ta ­
r e j  m a c ie rz y  nasze j  dzieje  się co­
r a z  lepiej.

J e s t  to  p r z y ro d z o n ą  po trzebą’ 
k a ż d e g o  cz łow ieka  móc m a tk ę  
sw o ją  o to c z y ć  szacunk iem  i u -  
czuciem . J a k ż e  u p o ś led zo n y  
czu je  się taki człowiek, którv a .  

m atce  sw ej nic nie wie lub wie, 
że  ż y je  o n a  w upokorzeniu . Wi 
tak iem  położeniu  byliście W y  —‘ 
tam  na em ig rac ji  — jeszcze  15 
la t  tem u, g d y  ta  wspólna  m a c ie rz  
W a s z a ,  P o lsk a ,  nie m iała  n a w e t  
imienia sw ego  m iędzy  p a ń s tw a ­
mi. Dziś, g d y  P o lsk a  istnieje iuŹ 
jak o  państw o , g d y  k a ż d y  rotó 
n iepodległego jej by tu  p rz y n o s i  
W a m  now e. wieści o  c iąg łym  'ej' 
rozw o ju ,  r a d o w a ć  się m usi W a ­
sze  sy n o w sk ie  serce. Boć to d o ­
piero  15 la t  ciężkiej p r a c y ;  d a l­
sze la ta  p rzy n io są  n iew ątp liw ie  
d a lsz y  postęp . I s tw ie rd z a ć  będą' 
c o ra z  m ocniej,  że dz iś  wszędzie; 
na św iecie  b yć  P o la k ie m  nie iesf 
to  już  u p okorzen ie  żadne, a le  
wielki i c o ra z  w ięk szy  h o n o r“ .

pi> snaicniB iMtiisiflau zantac|, B Uarszawie
Sensacyjne zeznania „nawróconego" Komunisty niemiecKiego

BERLIN, 18.11. W czorajsza roz­
p raw a  o podpalenie Reichstagu 
rozpoczęła sie od zeznań b. komu 
niisty O ttona Grothego, k tóry  skła 
da szereg  sensacyjnych ośw iad­
czeń. obc ążającyd? oskarżonych.

Św iadek opow iada, że od 1921 
r. by ł członkiem  czynnym  bojów ­
ki kom unistycznej, potem  zerw ał 
z partją , przekonaw szy  się, że ok 
łam  u je  ona proletariat.

Ś w iadek szczegółow o O ipowiada  
o organizacji n elegalnych bojów ek 
„czerw onego frontu".

W edle zeznań tego św iadka pod 
palacze mieli być w puszczeni do 
gmachu Reichstagu p rzez posła Ko 
enena. Dn. 23 lutego w  domu Leb 
knechta m iała się odbyć tajna na­
rada. w  k tórej uczestniczył by ły
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Dziś Elżbiety 
' Jutro Feliksa

SŁONCE
JWscb. sł. 7.02 
Zach. sł. 3.40

I Wsch. ks. 7.02 
Zach. ks. 4.29

przew odu:czącv  partii komuriistycz 
nej Thaehnan. Na jednej z narad i 
miał być rów nież obecny Lubbe. I 
Akcją kierow ał Popów . W szyscy  I 
sp raw cy  podpalenia mieli uciec ok j 
nem. L ubbe zabłądził i nie mógł j 
znaleźć w yjść a. j

W  czasie konfrontacji z Popo- : 
w em  dodiodzi do ostrego starcia, j 
P o p o w  rzuca św iadkow i w yzw i- j 
sko „łajdak".

Z protokółu,- odczytanego przez 
przew odniczącego w ynika, iż G rot 
he zjaw  i się w  kw ietniu na poli­
cji, ośw iadczając, iż m oże podać 
w ażne szczegóły pod w arunkiem  
nie wym ieniania jego nazw iska.

Z odczytanego następnie proto­
kółu policyjnego w ynika, że G rot- 
he na policji stw ierdził, iż zam ach 
na R ecb s tag  miał być tylko p ró ­
bą zastosow ania specjalnych m a­
teria łów  w ybuchow ych. Niezwłocz 
nie po udanym  zamachu, Popow  
m iał wyjecliać do W arszaw y  i P ra  
gi czeskiej, aby  tam  zorganizow ać 
podobne zam achy.

O skarżony Popow  ośw iadcza, 
ż e  w szystko  to, co  G rotbe m ówił,

jest niesłychanem kłamstwem. Dyl 
m iłrow  stawia wniosek o zbada­
nie stanu umysłowego świadka.

WieściB etdowe
D olar 5.37

Dla dolara tendencja lekko zwyżko* 
wa. Kurs banknotów dolarowych pod­
niósł sie do 5.45. Również Bank Polski 
płaci za dolara kurs wyższy — 5.37. 
W obliczeniu międzynarodowem dolar 
p o z o s taw a ł na poziomie wyższym —* 
5.47.

BANKNOTY
Doi. St. Zjedn. 5.45. marka n em, 

2.11.
DEWIZY

Berlin 212.50, Gdańsk 173.25, Belgia
124.20, Holandia 359.30. Londyn 28.78, 
Paryż 34.86, Praga 26.43, Sztokholm 
148.50, Szwajcaria 172.60, Wiochy; 
46.93.

PAPIERY LOKACYJNE
3 prec. poż. bud. 37.50, Dolarówka

48.25, 5 pr. poż. konw. 49, 6 pr. poż. 
dcl. 59, 7 pr. poż. stato. 51.88. DiPon
71.25, Śląsk 47.50, Magistrat 49, 4 pr. 
poż. imw. 103.50, 7 pr. LZZ. doi. 37 25, 
4 d pól pr. LZZ, 43.50, 4 pr. LZZ. 35.5Q,
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DZIEJE KRWAWYCH RZĄDÓW 

BURORABI ŚWIERKLAŃCA
Powieść odległej przeszłości

W/O H . H. w w. p rz . M er. og» 
o ra z  rysunki projektow ał

Stanisław  Ludwik Lewicki
Ilustrow ał: HUBERT PACZKOW SKI 

W szelkie p raw a za s trz eż o n e

M nwoiiKyDywalscy abonenci o trzy iru  ą  na ia d e n ie  cfotycitczeseuie odcinki pow ieści b e zp ła tn ie
Oczywiście, że gdyby burgra- 

5>ia nadjechał z ki'Ukoma gierm­
kami — to na każdego przypadł­
by wówczas jeden z mścicieli. 
Miłosz zaś zająłby się, jak powie 
dziano, samym Zaborowskim.

Przybyły  nowy kompan — 
był to ciekawy człowiek. Postać 
jego była dziwacznie powyłamy 
iwana. Nogi jakoś dziwnie pokrę 
cone, ręce poodwracane na wy­
w rót. Twarz zniekształcona. Mi­
mo wszystko biło z jego oblicza 
coś dobrego, coś niedającego się 
na pierwszy rzut oka określić. 
.Tyle tylko można było powie­
dzieć, że był to człowiek, które­
mu można było z całą pewno­
ścią zaufać.

Smutną miał przeszłość ów 
biedak. Otóż kiedyś był na zam­
ku pana świerklanieckiego. Za 
jakieś drobne przewinienie zo­
stał on wtrącony po raz pierw ­
szy do więzienia. Przedtem był 
bardzo silny i nikogo takiego nie 
można było znaleźć, któryby 
mu potrafił postawić czoła. Dla­
tego też potrzebował go często 
burgrabia. Z początku ulegał mu 
•Micnał — takie było bowiem i- 
mię tego Goljata — zorjentował 
się jednak, że pan jego używa 
igo częstokroć do brzydkich i nie 
godziwych uczynków, w któ­
rych przedewszystkiem nie po­
dobała mu się wielka niesprawie 
dliwość. A tej nigdy nie brako­
wało okrutnemu Jarosławowi.
; W yszedłszy tedy z więzienia, 
w  którem czas jakiś przesiedział, 
poprosił burgrabieeo. aby mu po 
zwalił odejść. Zaborowski nie 
mógł mu jednak na to pozwolić, 
ponieważ Michał za dobrze o 
niektórych sprawach zamko­
w ych wiedział.

Pewnej nocy Michał uciekł.
Zaborowski rozzłoszczony do 

(najwyższego stopnia, puścił za 
nim pogoń, która ku wielkiemu

R B P E R  l U A R
TEATRU POLSKIEGO

Niedziela, 19.U o godz. 16: „Odsiecz 
Wiednia" (dla Kato! Tow Polek): o 
godz. 20: „Musisz sie ze mną ożenić".

TEATR POLSKI NA PROWINCJI
Poniedz atek, 20.11 o godz. 16: „Za- 

Kleta Królewna", Bielsko; o godiz. 20: 
„Stefek, Bielsko.

zadowoleniu burgrabi, przytrzy­
mała zbiega i odstawiła go w rę­
ce pana świerklanieckiego.

Ten dopiero wtedy postanowił 
zemścić się na swoim giermku, 
o którym mawiał, że się jemu 
bezczelnie sprzeniewierzył.

Kazał go więc czemprędzej 
wtrącić do lochu więziennego, 
do tego samego, w którym póź­
niej siedział Jerzy. Tam morzył 
go przez trzy  miesiące głodem. 
Ale tak silny człowiek, jakim był 
Michał, w ytrzym ał nawet i to.

W tedy Zaborowski, słysząc, 
że on jeszcze żyje — sam do nie­
go się udał. Zabrał ze sobą kilku 
zaufanych giermków, którym po 
lecił przygotować miejsce ka- 
źmi.

Potem kazał przyprowadzić 
wymizerowanego Michała i po­
łamać mu wszystkie kości. Tak 
oto, przy nadludzkich wysiłkach 
nie umarł tylko ów, potężny nie 
gdyś wielkolud.

Bity i kopany po egzekucji 
przez samego burgrabiego, po­
stradał na czas jakiś zmysły.

Długie lata błąkał się jako 
w arjat nieszkodliwy po okolicz­
nych wioskach. Biegały za nim 
dzieci i śmiały się z niego, gdyż 
pokracznie bardzo wyglądał.

Nikt jednak nie wiedział, co 
jest powodem takiego zeszpece­
nia nieszczęśnika.

Po kilku latach dopiero przy­
wrócił mu cud jakiś poprostu roz 
sądek tak dawno postradany. 
W tedy najął się do pracy u jed­
nego z okolicznych chłopów, 
służąc mu jako posługacz do 
przerozmaitych drobnych uczyń 
ków. Bawił mu dzieci, pasał by­
dło lub jeździł z nim na jarmark 
do Bytomia.

Tak płynęły znowu lata. Kie­
dy zaczęło mu się jednak przy­
krzyć życie, wybrał się kiedyś 
do pobliskiego lasu, zamierzając 
•sobie nędzne swoje życie ode­
brać. Przygotowaw szy sobie pę­
tlę, zarzucił ją na mocną gałąź 
starej lipy i...

Wtedy nadszedł Właśnie Mi­
łosz, który po lasach się błąkał, 
nie mogąc się nigdzie pokazać,

Przeważnie „Kongresowiacy“
Fala przemytników na zielone} granicy

. Niezwykle pracowicie spędził? wczo 
raijs®ą noc strażnicy graniczni Komi­
sariatu Szarlej.

Oto na odcinku granicznym pod 
Brzezinami' SI. zatrzymano na gorą- 
cyim uczynfou przekraczania granicy

U nerwowo chorych I cierpiących 
psychicznie łagodnie dziataiiaea natu­
ralna woda gorzka Franciszka-Józefa
•przyczynia się do dobrego trawien a, 
daje spokojny, wolny od cŁężkoh my- 
śli sen. Zalecana przez lekarzy.

Jak kam fora
ulotnią się maszyno

Pani Hildegarda Smyczkowa z L - 
pin (Ryneik 9) była posiada'czika maszy 
ny dio szycia, ocenianej na 200 zloitych. 
Była, bo już nie jest.

Maszyna ta znalazła się w  koryta­
rzy  domu Nr. 1 przy ul. Wolności w 
Świętochłowicach, prawdopodbn e wy 
pożyczona jakiejś znajomej, która nie 
pomna starego przysłowia „Paftsk!e 
oko, konia tuczy" uważała, że maszy­
na będzie taim bezpieczna.

Stało się jednak inaczej.
Maszynę usunął jak ś  wróg cudzej 

własności.

bez dokumentów a  natomiast z towa­
rem pochodzenia nieirmadcego, nastę­
pujące osoby: mieszkańców Sosnow­
ca Zygmunta Korczyńskiego (5 fog. o- 
rzechów laskowych i talii a kart do 
gry), Leokadję Gątarską (2 kg. chileba 
śwętojańskiego, 2 kg rodzynków, 1 
kg. migdałów i fartuch gumowy) oraz 
Janinę Szostakowa, która szła na 
„szipcy" bez towaru. nreszkańca Ła- 
giszy paw. Będzin Piotra Plutę (10 
kg. pomarańcz, 2 kg. rodzynków i 
flaszkę Maggi), tniesakaóca Mac euko- 
wic Huberta Adamca (rodzynki i sa r­
dynki), m eszkańca Michałkowie Jó ­
zefa Wilka (zapalniczki i Alfonsa Fłei 
szera (pomarańcze). tnieszikańca Król. 
Huty Pawła Zientka (Słowackiego 8) 
3 kg. rodzynków.

Strażnicy nad ranem przeszukali 
pas graniczmy i przy tej okazji znale­
źli porzucone przez przemytników 4 
talije kant do gry, 8 zapalniczek i 300 
kamieni do tychże.

Słabsz yruoh zauważono na odcin­
ku placówki Szarlej.

Przy kamieniu gran. 6 przykrzy an ano 
w_ chwiłi przekraczam !a granicy Kazi­
mierza Sobotę (miał pecha przy piąt­
ku — przyp. Red.), z Brzozowie, któ­
remu zajęto 15 kg. pomarańcz i 5 kg. 
drożdży.

Przem yt powędrował do urzędów 
celnych.

aby nie natrafić na kogokolwiek 
z zamkowych, którzy na niego 
przecie tak czyhali. Miłosz nie 
pozwolił mu wykonać samobój-s 
czego zamiaru.

Michał począł mu się wreszcie 
zwierzać z całego swego życia 
•nieszczęsnego i tak się nieba­
wem zaprzyjaźnili, że trudno 
było o dwóch serdeczniejszych 
przyjaciół, niż ich dwoje.

Bo czemże właściwie różniło 
się opowiadanie owego Michała 
od opowiadania starego Rymsza 
ka. Tylko tern, że Michał odwa­
żył się pewnego razu zbunto­
wać — a stary  Rymszak nie 
miał na to nigdy odwagi. Też 
dlatego los zły. spotkał Michała 
o wiele prędzej, a Rymszaka do­
piero pod koniec żywota.

Teraz siedział Michał przy o- 
wej trójce i opowiadał co się 
dzieje z Jarosławem i gdzie się 
w tej chwili znajduje.

(Dalszy ciąg jutroX

|  ijgłosziitia 0 R 0 B H E  |
CZYJA ZGUBA? W niedzielę zna­

leziono w Ligoce torebkę damską z 
niewielką kwotą pieniężną. Właściciel­
ka może ja odebrać u p. Goljaszowej 
w Katowicach-Llgoęie, ul. Średnia 18.

DWIE MILE 1 sympatyczne, 25-let- 
nie Ślązaczkl pragną poznać Intel gen- 
tnych panów na stanowisku do lat 
50-ciu. Małżeństwo nie wykluczone. 
Zgłoszenia pod „G. S.“ do administr. 
N. Czasu.

DOMEK 4-pokjowy ze składem, od­
powiedni dla każdego przeds ębior- 
stwa Jest zaraz do sprzedania lub wy­
najęcia w Świcrklancu. Zgłoszenia re- 
flcktantów do Piotra .lanego, agenta 
„N. Czasu" w Nakle Śląskim (ul. Głó- 
wna 94). ______________________

ENERGICZNE OSOBY 1 Zapewnio­
ny dochód do 1000 zł. miesięcznie. In- 
formacyi udz'ela T - wo Bankowe w  
Grodnie, ul. Hoovera 9.______________

SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCZA 75 
PUŁKU PIECH. W KRÓLEWSKIEJ 
HUCIE POSZUKUJE SKLEPOWEGO 
z długol&tn <a praktyka i odpowiednie- 
mi referencjami, na następujących wa­
runkach: Pensja 150 zł. miesięcznie 
oraz pół procent od miesięcznego obro 
tu ponad określoną normę przez Za­
rząd Spółdzielni, z kaucją gotówkową 
wzgl. papierami wartościowemi lub p» 
ręczeniem hipotecznem do wysokości 
5.000 złotych.

Zgłoszenia pisemne kierować pod 
adresem Zarządu do dnia 25 listopada 
1933 r. Nieuwzglednione, pozostaną 
be zodpowiedzi. Zarząd.

ABONAMENT miesięczna w administracja wzgl. zam ejscoay zł 2 50. zagranica zl. 5 50.

R edaktor: Józef Książek.

C e N  V O O t O S Z P N :  Cała strona w tekście zł. 500. pół strony zł. 275. I mm. wiersz I lamowy opisowe zł. 2.5Ck 
speclatne »l ISA reklamy 60 gr. drobne 15 groszy za wyraz W n»edzicje t świąteczne 25 proc drożel

W ydaw ca: Nowy Czas w Katowicach P. K. O. Nr. 300.277 Druk. .P ra sa  Polska" S A


